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P IE R W S Z Y  D A R W IN IS T A  AM ERYKI

W spółczesne piśm iennictw o poświęcone hi­
storii darw inizm u nie uwzględnia najczęściej 
w  dostatecznym  stopniu znaczenia wybitnego 
botanika am erykańskiego Asa G r  a y  a, k tóry  
jako jeden z pierw szych podjął w alkę o uzna­
nie zasad ewolucji i przyjęcia teorii doboru 
naturalnego. Z tego powodu na szczególną 
uwagę zasługuje zarówno obszerna m onogra­
fia A. H untera  D u p r  e e pt. Asa Gray, która 
ukazała się w  1959 r. w  The Belknap Press 
of Harvard Univ. Press, jak i nowe wydanie 
w  1963 r. najw ażniejszych pism ewolucyjnych 
A. G raya pod redakcją tego samego autora, pro­
fesora h istorii w  uniw ersytecie kalifornijskim  
w Berkeley. Sądzę, że ten  k ró tk i szkic oparty  na 
wyżej wym ienionych publikacjach może zainte­
resować w ielu polskich czytelników śledzących 
narodziny i rozwój m yśli ewolucyjnej.

Asa G ray urodzony 18 listopada 1810 r. po­
chodził z rodziny niezamożnych garbarzy, któ­
rzy przybyli do Nowego Św iata z Irlandii z po­
czątkiem  XVIII w. i osiedlili się w stanie Massa­
chusetts. Od wczesnych lat pasjonuje go lek­
tu ra  i bezpośrednia obserw acja świata roślin­
nego. Zgodnie jednak z ówczesnymi zwyczajami 
zamiłowanie do botaniki pozostaje tylko uko­
chanym  hobby, podczas gdy właściwym i stu­
diami sta ją  się nauki lekarskie. P rak tyku je  jakiś 
czas u d r T r o w b r i d g e ,  jednakże zawód le­
karza nie daje m u zadowolenia. N aw iązuje kon­
tak ty  z botanikam i, a głównie z J .  T o r r e y e m  
i  przez pew ien czas w ykłada botanikę w  jednej

ze szkół lekarskich. W tym  czasie najw iększe 
w rażenie budzi w nim lek tu ra  dzieła L. L a w -  
r e n c e ’a pt. W ykłady z fizjologii, zoologii i hi­
storii naturalnej człowieka. Z niego czerpie swój 
empiryzm  w badaniu przyrody, przeświadcze­
nie o związku człowieka z resztą św iata żywego 
i o jedności całego rodu ludzkiego. Po raz pierw ­
szy czytając książkę Law rence’a zdaje sobie 
spraw ę ze znaczenia geograficznej izolacji w po­
w staw aniu nowych odmian i ras, z roli doboru 
sztucznego i analogii zachodzących między do­
borem sztucznym a doborem naturalnym . Pod 
wpływem  dzieł A. L. de J u s s i e u  i de C a n -  
d o 11  e ’a poświęca się badaniom  system atyki 
roślin. Praca jednak w tym  kierunku napotyka 
na ciągłe trudności związane z brakiem  stałego 
uposażenia. Przez pewien czas pracuje jako na­
uczyciel chemii, botaniki, m ineralogii, zoologii 
i geologii w Utica, a później opracowuje w raz 
z Torreyem, za skrom nym  wynagrodzeniem, 
zbiory botaniczne. W końcu przyjm uje w No­
wym Yorku posadę bibliotekarza i opiekuna 
zbiorów przyrodniczych. W tym  czasie otw ie­
rają  się przed Grayem  inne jednak możliwości. 
Ma bowiem wziąć udział w projektow anej przez 
m arynarkę Stanów Zjednoczonych w ypraw ie na 
w yspy Oceanu Spokojnego. Lecz i ten  projekt 
nie zostaje urzeczywistniony, gdyż ciągłe opóź­
nienia w yjazdu i w ysuw ane przez kierownika 
w ypraw y trudności ostatecznie zniechęcają 
Graya. Świat flory odległych krain  tropikalnych 
będzie więc znany Grayowi tylko z zielników.
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Rezygnacja z podróży przychodzi m u tym  ła t­
wiej, że o trzym uje nom inację na profesora bo­
taniki w  nowym uniw ersytecie w Detroit. 
W związku z tym  wyjeżdża w  latach  1838— 1839 
do Europy celem zakupu dzieł naukowych, m i­
kroskopów i innych przyrządów . W czasie swego 
pobytu w  Europie poznaje najw ybitn iejszych  
współczesnych botaników, stud iu je  ich zbiory 
i właściwie od tej chwili aż po koniec swojego 
życia będzie pilnie i w yczerpująco inform ow ał 
swych ziomków o postępach nauki europejskiej. 
Zostaje niejako am basadorem  nauki europej­
skiej w Ameryce. Składając w  czasie swego 
pierwszego pobytu w Europie w izytę słynnem u 
anatom owi O w e n o w i  spotkał się z D a r  w i- 
n  e m, k tó ry  jednak nie w yw arł na nim  zbyt sil­
nego wrażenia. Nie wszystko, co widział w  E uro­
pie napaw a go entuzjazm em . In sty tucja  cenzora 
dzieł naukow ych w A ustrii jest d la niego w prost 
niepojęta. Cenzor bowiem, k tó ry , w edług słów 
Graya, ty le  zna się na nauce, co na języku a rab ­
skim, m a ocenić nie tylko, czy dane dzieło n au ­
kowe nie zaw iera nic niebezpiecznego dla cesa­
rza, lub religii, ale czy w ogóle jest rzetelną 
p racą naukową.

W zbogacony o w iele doświadczeń i naw iązaw ­
szy kon tak ty  z głównym i przedstaw icielam i 
nauki europejskiej pow raca G ray  do A m eryki, 
by  znów doznać bolesnego rozczarowania. T rud ­
ności finansowe nowego un iw ersy te tu  w  D etroit 
p rzekreśla ją  nadzieję na stałą posadę. Jednak  
i tym  razem  los się do niego uśmiecha. Ju ż  bo­
wiem  w 1842 r. zostaje profesorem  botaniki 
w  uniw ersytecie H arvard  w  Cam bridge (Mas­
sachusetts). Od tej chwili m a już  zapew niony 
b y t m ateria lny  i może całkowicie poświęcić się 
działalności naukow ej i dydaktycznej. W Cam­
bridge pozostaje już do końca swego życia. G ray 
powszechnie uznany za jednego z najw yb itn ie j­
szych botaników, au to r wielu szeroko rozpow ­
szechnionych podręczników i popularnych  ksią­
żek botanicznych nie był błyskotliw ym  w yk ła­
dowcą i chociaż w  jego pracow ni grom adzili się 
uczniowie, niew ielu z nich pozostało z nim  na 
dłużej. Bez żalu też, m ając dopiero sześćdziesiąt 
trz y  lata  przechodzi na em eryturę , mogąc w ów ­
czas poświęcić się wyłącznie p racy  naukow ej. 
Gdy kom andor P  e r  r  y, k tó ry  z okrętam i m a­
ry nark i w ojennej Stanów  Zjednoczonych zdołał 
na Japończykach wymóc otw arcie ich portów  
i k raju , jeden z daw nych przyjaciół G raya 
zbiera okazy flory  japońskiej i przesyła je  G ra- 
yowi. Recencja z p racy  botanika H o o k e r a  
o florze Nowej Zelandii, jak i jego w łasne ba­
dania nad florą  Japonii w ykazujące podobień­
stw o m iędzy szatą roślinną zachodniej i w schod­
niej A m eryki północnej i Japon ii nasuw ają 
G rayow i ogólne problem y biologiczne i kształ­
tu ją  jego późniejsze stanow isko wobec teorii 
Darwina.

W czasie swojego drugiego pobytu  w Europie 
w  1850 r. spotyka się w  Kew z D arw inem , k tó ­
rego osobowość robi już na nim  w rażenie. 
Trzeba jednak  przyznać, że to  n ie G ray odkrył 
D arw ina, lecz D arw in odkryw a Graya. Hooker 
przesyła bowiem Darwinowi recenzję, k tó rą  na­
pisał G ray  o florze Nowej Zelandii. D arw in

od razu widzi w G rayu potencjalnego sprzy­
m ierzeńca w przyszłej walce o zasadę ew olucji 
i teorię  doboru naturalnego i skierow uje pod 
adresem  G raya szereg zapytań dotyczących za­
gadnień geografii roślin, a szczególnie rozmiesz­
czenia gatunków  górskich. Rzeczowa odpowiedź 
w pełni zadowala Darwina. I tak  od roku 1855 
rozpoczyna się częsta korespondencja m iędzy 
Down a Cambridge. W 1857 r. D arw in pragnie 
częściowo powiadomić G raya o swej teorii ewo­
lucyjnej, prosząc o dotrzym anie sekretu. Pam ię­
tajm y, że oprócz G raya tylko Hooker i L y e 11 
byli w tajem niczeni w  w yniki pracy Darwina. 
N aw et H u x 1 e y  pozostawał jeszcze na uboczu. 
G ray  nie od razu staje  się zwolennikiem  nowej 
idei. Jako system atykow i trudno m u się było 
zgodzić z w ytw arzaniem  się nowych gatunków  
na podłożu pow stających odmian* m iał też za­
strzeżenia co do zasięgu działania doboru na­
turalnego. Już poprzednio przecież bardzo k ry ­
tycznie oceniał G ray dzieło C h a m b e r s a i  nie 
sądził, aby wnosiło ono nowe myśli w porów na­
niu  z L a m a r c k i e m .  Chociaż G ray szybko 
zarzucił poglądy ateistyczne, k tó re  zaczęły 
w  nim  nurtow ać po przeczytaniu rozpraw y 
L aw rence’a i pozostał w ierzącym  chrześcijani­
nem  należącym  do prezbiterianów , jego em pi- 
ryzm  i w iara  w  m etody badania naukowego 
odcinały go w yraźnie od nastaw ienia innych 
współczesnych m u badaczy. Poszukiw ał on 
przede w szystkim  faktów  i nie dawał się uwieść 
teoriom  i hipotezom  w ydedukow anym  z p rzy­
ję tych  a priori założeń. S tąd wywodzi się jego 
w ręcz wrogi stosunek do całej m istycyzm em  
owianej niem ieckiej filozofii przyrody, stąd 
wreszcie w ypływ a jego stosunek do słynnego 
zoologa szwajcarskiego L. A g a s s i z a, k tó ry  
osiedlił się w  Stanach Zjednoczonych zdobywa­
jąc sobie szerokie rzesze uczniów, zwolenników 
i m ożnych protektorów . Agassiz, uczeń C u - 
v i e r a i propagator idei filozofów przyrody 
m usiał budzić swą nauką najżyw szy sprzeciw 
Graya. G ray  w okresie poprzedzającym  w ystą­
pienie D arw ina był przekonany o stałości ga­
tunków , Agassiz do końca życia pozostał w ierny  
te j koncepcji, lecz zupełnie z innych względów. 
Agassiz widzi w gatunku ideę Stwórcy, G ray  
spostrzega ty lko genetyczną łączność m iędzy 
następującym i po sobie pokoleniami. Ów zwią­
zek genetyczny nakazuje początkowo Grayowi 
odrzucić zarówno poglądy Lam arcka, jak 
i Cham bersa, gdyż jakiekolw iek form y życia 
mogą wydaw ać na św iat tylko podobne potom ­
stwo. K rzyżow anie się różnych form  ze sobą nie 
może, jego zdaniem, być źródłem powstawania 
nowych gatunków , gdyż idąc za p rzy ję tą  wów­
czas powszechnie zasadą stapiania się dziedzicz­
ności rodziców w potomku, w w yniku krzyżo­
w ania pow stałyby ty lko form y pośrednie. 
Zresztą krzyżow anie m iędzy sobą osobników 
należących do różnych gatunków  jest czymś zu­
pełn ie w yjątkow ym  w przyrodzie. W przeciw ­
nym  bowiem razie w ogóle nie byłoby w yraźnie 
od siebie oddzielonych gatunków . G ray  odrzuca 
możliwość samorodnego pow staw ania najp rost­
szych naw et organizmów i chociaż w ierzy, że 
gatunk i zawdzięczają swój by t aktow i stw orze-
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Ryc. 1. Asa Gray w  m łodym  w ieku

nia, nie zastanaw ia się nad tym  dłużej. Jest to 
bowiem zagadnienie, na k tóre nie można zna­
leźć bezpośredniej naukowej odpowiedzi. Po­
m iędzy układam i przyrody żywej i nieożywio­
nej istn ie ją  zasadnicze różnice. G ray sądził jed­
nak, że organizm y ze względu na swą złożoność 
są na razie niepoznawalne i podkreślał w  nich 
raczej szczególną organizację, aniżeli jakiś n ie­
poznaw alny pierw iastek. W edług D upree Gray 
był przedstaw icielem  brytyjskiego empiryzmu, 
jakiejś racjonalnej religii opartej na m ateria- 
listycznej argum entacji i tym  samym zbliżał się 
w  swych poglądach do w ielu myślicieli 
XVIII w., „podczas gdy Agassiz wcielał niejako 
te w szystkie siły rew olucyjne, k tó re  przekształ­
ciły X V III-w ieczny racjonalizm  w niemiecki 
idealizm  X IX  w .” , ,,Gray patrząc na przyrodę 
widział same pytania, Agassiz dostrzegał tylko 
same odpowiedzi”.

K orespondencja z Darwinem , zaznajam iająca 
stopniowo G raya o postępach opracowywanej 
teorii doboru naturalnego  w yw arła głęboki 
w pływ  na dotychczasowe stanowisko biologa 
am erykańskiego w  spraw ie niezmienności 
i trw ałości gatunków . Coraz silniej skłania się 
on do przyjęcia, że blisko z sobą spokrewnione 
gatunki m ogły się rozwinąć ewolucyjnie ze 
wspólnego pnia. G ray  widzi wreszcie, że tylko 
przyjęcie zasady ewolucji może pozwolić na lo­
giczne w yjaśnienie faktów z biogeografii, fak­
tów, k tó re  w  dużej m ierze zostały przez niego 
samego zebrane i opracowane. Jak  wiadomo, 
w  1858 r. zgłoszono na posiedzeniu Towarzystwa

im. Linneusza w Londynie szkic teorii ewolu­
cyjnej A. R. W a 11 a c e ’a i w yjątek  z pracy 
Darwina, a równocześnie część listu  Darwina 
do A. Graya z roku 1857 om awiający zagadnie­
nie dywergencji. W następnym  roku ukazuje się 
w listopadzie Pow staw anie gatunków  Darwina. 
Jeden egzemplarz dzieła zostaje od razu prze­
słany przez wydawcę Grayowi. O trzym uje go 
on przed Bożym Narodzeniem  i już w m arcu 
1860 r. ukazuje się obszerna recenzja Graya 
z Powstawania gatunków  zamieszczona w A m e­
rican Journal of Sciences and Arts. Jest to więc 
pierwsza w yczerpująca recenzja z dzieła D ar­
wina. O ile Agassiz określał dzieło Darwina 
jako bardzo słabe, to G ray dostrzegł całą jego 
oryginalność i przeczuł jak  w ielki w pły wyw­
rze ono nie ty lko na dalszy rozwój nauk bio­
logicznych ale i na rozwój całej m yśli ludzkiej. 
D arwin bardzo gorąco przyjął recenzję Graya, 
chociaż G ray nie we wszystkim zgadzał się 
z Darwinem. Przyjm ując w zasadzie zasadę 
ewolucji i teorię doboru naturalnego, G ray ma 
jednak duże opory w przyjęciu zarówno ewo­
lucji, jak i doboru naturalnego w tym  zakresie, 
w  jakim  przyjm ow ał Darwin. Zdaniem Graya 
przyjęcie teorii Darwina nie obaliło całkowicie 
argum entów  Paleya o porządku i harm onii przy­
rody świadczących o czynnej ingerencji S tw ór­
cy. G ray pod wpływem  Darwina nie stał się ani 
ateistą, ani nie przeszedł na pozycje agnosty- 
cyzmu, k tóre zajął Huxley. Pom ijając jednak 
osobiste zapatryw ania G raya na tym  polu, inne 
wątpliwości w ysunięte przez niego zasługują na 
uwagę. Słabą stroną teorii Darwina było, zda­
niem  Graya, b rak  naukow ych podstaw  nauki

Ryc. 2. A sa Gray w  1881 r.
21*
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0 dziedziczności i zmienności. Jednym  słowem, 
G ray w ysuw ał konieczność ustalen ia zasad ge­
netyki, bez k tórej nowa teoria  ew olucyjna nie 
może znaleźć dla siebie praw dziw ie naukowego 
uzasadnienia. Przypom inam  bowiem, że 
uwzględnianie w  coraz większym  stopniu p rze­
słanek lam arckizm u, nie mogło znaleźć uznania 
w oczach Graya, zdecydowanego przeciw nika 
dziedziczenia cech nabytych.

Od chwili napisania pierw szej recenzji z P ow ­
staw ania  gatunków , G ray dzieli swój czas m ię­
dzy prace botaniczne a a rtyku ły  propagujące 
teorię Darwina nie ty lko  za A tlantykiem . Prace 
jego bowiem z tej dziedziny są piln ie czytyw ane 
w Europie, a szczególnie w  Anglii. I w łaśnie 
wśród czytelników angielskich p róby G raya 
m ające za cel pogodzenia darw inizm u z w iarą  
cieszą się zainteresow aniem  pew nych kół. W arto 
np. wspomnieć, że w łaśnie ten  p unk t widzenia 
odpowiada przez dłuższy czas w ielkiem u Lyel- 
lowi. Jak ie  jednak  stanow isko zajm uje sam  
Darwin? D arw in był doskonałym  taktykiem . 
Jego celem było ostateczne zwycięstwo w łasnej 
teorii. Z tego też powodu nie zdradzał się zbyt 
pochopnie ze swoimi w łaściw ym i poglądam i
1 godził się naw et na pew ne wypow iedzi im  
przeciw ne, o ile ty lko takie stanow isko mogło 
okazać się korzystne w  walce o uznanie ewo­
lucji i teorii doboru naturalnego. S tąd  nie w a­
ha się zaproponować naw et m otta  dla a rty k u ­
łów G raya, k tó re  dzięki staran iom  D arw ina 
ukazały się w  przed ruku  w W ielkiej B rytanii. 
M otto to brzm i: Dobór n a tu ra ln y  daje  się pogo­
dzić z n a tu ra ln ą  teologią (Natural selection not 
inconsistent w ith  natural theology). Z tego też 
powodu G ray zaprzecza, jakoby D arw in nego­
w ał istnienie Stwórcy. Zresztą D arw in i na list 
K i n g s l e y a ,  w  k tórym  au to r po przeczytaniu  
Powstawania gatunków  w yraża przekonanie, 
że praca D arw ina nie obaliła daw nej argum en­
tacji P  a 1 e y  a, odpowiada, że bardzo go to 
cieszy, gdyż nigdy n ie m iał tego zam iaru. 
W m iarę jednak, jak  szala zw ycięstw a zaczęła 
się przechylać na  stronę D arw ina, ten  ostatn i 
w ypow iada już śmielej swoje zapatryw ania. 
Z końcem  1860 r. pisze do Graya, że nie może 
iść tak  daleko jak  on w  przyjm ow aniu  w yzna­
czonego przez Stw órcę p lanu  przyrody. Różnice 
ideologiczne m iędzy D arw inem  a G rayem  za­
czynają się pogłębiać, co jednak  bynajm niej nie 
w pływ a na ich w zajem ne przyjacielskie sto ­
sunki. G ray dw ukrotnie odwiedza D arw ina 
w Down, a w eekendy tam  spędzone są tym  p rzy ­

jem niejsze i owocniejsze, ponieważ obaj biolo­
gowie znajdują  nowe zainteresow ania badając 
rośliny owadożerne i ruchy  roślin.

Dzieło D arw ina o Pochodzeniu człowieka  nie 
budzi większego entuzjazm u Graya. G ray nie 
zaprzecza w praw dzie możliwości ewolucyjnego 
pow staw ania rodu ludzkiego, ale współczesne 
odkrycia paleontologiczne były  tak  skąpe i frag­
m entaryczne, że nie m ogły przekonać ostroż­
nego Graya. W brew  jednak poglądom Agassiza, 
cała ludzkość, zdaniem  Graya, należy tylko do 
jednego gatunku, a rozpowszechniające się po­
glądy darw inizm u socjalnego znajdują w  G rayu 
zagorzałego przeciw nika. Takie stanowisko 
określa też jego stosunek w wojnie secesyjnej. 
G ray  jest gorącym  wielbicielem  idei L i n ­
c o l n a ,  przeciw nikiem  niew olnictw a i po w y­
buchu w ojny pełni naw et przez pew ien czas 
obowiązki w  służbie w artow niczej. Po zakoń­
czeniu w ojny ubolewa, że uczeni am erykańscy 
pochłonięci zadaniam i dydaktycznym i i orga­
nizacyjnym i nie mogą poświęcić całego swojego 
w ysiłku w yłącznie ty lko pracy naukowej. Nie- 
m niej jednak  w ojna secesyjna przekształca 
G raya w pełnego zapału patrio tę am erykań­
skiego, chociaż dawniej nosił się on z m yślą 
w yem igrow ania ze Stanów  Zjednoczonych 
i osiedlenia się w  Anglii.

O lbrzym ie zasługi G raya na polu badań bota­
nicznych i ugruntow ania teorii ewolucyjnej 
przekształcają pom ału profesora w  czczonego 
powszechnie patriarchę  nauki. Do jego zielni­
ków przyjeżdżają botanicy z całego świata, a on 
sam  w yjeżdżając po raz ostatni do Europy 
w 1881 r. o trzym uje w Anglii honorowe dokto­
ra ty  i jest goszczony przez samego G ladstone’a. 
Składa też ostatn ią w izytę w  Down małżonce 
D arw ina. Po powrocie do A m eryki nie zaprze­
sta je  swych rozlicznych prac, cieszy się dobrym  
zdrow iem  i niespożytą energią. Dopiero wylew 
krw i do mózgu pierwszego grudnia 1887 r. k ła­
dzie koniec jego aktywności. Um iera 30 stycznia 
1888 r. Zgodnie z wyrażonym  życzeniem na 
nagrobku w idnieje ty lko napis: Asa Gray, 
1810— 1888.

W śród darw inistów  G ray zajm uje szczególną 
pozycję. Jest to  bowiem  jedyny teista  pomiędzy 
pierw szym i propagatoram i i głosicielami idei 
ew olucyjnej D arw ina. W edług Dupree, G ray 
zajm uje stanow isko przejściowe m iędzy Pale- 
yem  a  W. Jam esem , czyli m iędzy prądam i 
wczesnych lat X IX  w. a początkam i pragm a­
tyzm u.
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Z W Ę D R Ó W E K  BO TA N ICZN O -H ISTO RY CZN Y CH  
PO L O N D Y N IE  I  O K O LICY

Pod powyższym ty tu łem  wygłosiłem 12. III. 
64 w Polskim  Tow arzystw ie Botanicznym 
w  W arszawie odczyt o tym, jak  udało mi się 
za radą d r  C. R. M e t  c a 1 f e ’ a z Jodrell La- 
boratory w  Royal Botanic Gardens, Kew , spę­
dzić w  r. 1963 pew ne sobotnie lipcowe przed­
południe w  siedzibie Linnean Society of Lon­
don oraz pew ną sierpniow ą niedzielę w  Dar­
w in M emoriał w  Dowine pod Londynem.

Ze wspomnianego odczytu przytaczam  garść 
ak tualnych  inform acji o londyńskich pam iąt­
kach po dwóch w ielkich przyrodnikach, K arolu 
L i n n e u s z u  i D a r w i n i e .

The Linnean Society  of London.
Londyńskie Tow arzystw o Linneuszowskie mieś­
ci się w  najbardziej w ytw ornej części W est 
Endu, przy  ul. Piccadilly, w  pobliżu Bond 
Street, we w spaniałym  Burligton House, pospo­
łu z Royal A cadem y of Arts.

Bardzo skrom nym , bezpośrednim  prekurso­
rem  Tow arzystw a było The Society for Promo- 
ting Natural H istory, pow stałe w  r. 1782 w  Lon­
dynie. Miesięczne posiedzenia owego Towarzy­
stw a Popierania H istorii N aturalnej odbywały 
się w  poniedziałek po pełni księżyca, doroczne 
zaś w alne zebrania by ły  zwoływane na ponie­
działek października po pełni księżyca. W tej 
zależności od księżyca nie należy upatryw ać 
żadnych p rak ty k  okultystycznych, po prostu 
oświetlenie Londynu było wówczas kiepskie, 
a ulice o siódmej wieczorem — niebezpieczne. 
Zbierano się w  gospodzie „Pod czarnym  nie­
dźwiedziem ”, obradując pod przew odnictw em  
jednego z czterech prezesów  (liczba ich stopnio­
wo zmalała do dwóch, wreszcie do jednego). The  
Society for Prom oting Natural History  wiodło 
m izerny żywot, ale koniec m iało chwalebny, 
przekazując w r. 1788 swe zbiory w raz z m łot­
kiem  z „kości” słoniowej, używ anym  przez 
przewodniczącego, nowo powstałem u, bardzo 
żyw otnem u Tow arzystw u LinneuszowskiemU.

We w torek  26 lutego 1788 r. odbyło się u p re­
zesa S m i t h a ,  w  dom u przy  ul. G reat M arlbo- 
rough, pierw sze posiedzenie Linnean Society of 
London. P rezes tego Tow arzystw a przed cztere­
ma la ty  nabył zielnik L i n n e u s z a  i księgo­
zbiór, to zapewne dało asum pt do w ybrania 
nazw y d la nowego Tow arzystw a.

Tow arzystw a naukow e owej epoki odegrały 
bardzo poważną rolę, utrzym yw ały bowiem 
łączność m iędzy uczonymi, w ydaw ały ich p ra ­
ce. P rzedtem  było dosyć niewesoło: zamiast 
odbitek kursow ały  lis ty , a prace wydawano 
własnym  sum ptem  albo na koszt prenum erato ­
rów. Rzetelnej zasługi daw nych tow arzystw  
naukow ych nie może przyćm ić to, że n ieraz pa­
now ały w  nich zwyczaje, w  oczach naszych do­
syć śmieszne. Przew odniczący zasiadał w  Lon­
dyńskim  Tow arzystw ie Linneuszowskim  w sto­

sowanym  kapeluszu, k tó ry  m iał na  głowie albo 
na stole przed sobą. Na posiedzeniach Towarzy­
stw a wszystkie prace były  czytane, nie zaś 
ustnie referow ane. Czasem przeryw ano czyta­
nie, aby je skończyć na następnym  posiedzeniu. 
(Członkowie byw ali głodni, spieszno im było na 
kolację).

Dzięki darow iznom  ze strony  botaników  i zo­
ologów zbiory Tow arzystw a wciąż rosły, po­
większała się biblioteka, k tó rą  znacznie wzboga­
cił Sir Joseph B a n k s ,  znakom ity przyrodnik 
i właściciel kam ienicy przy  Soho Sąuare 32, 
gdzie przez pew ien czas była siedziba Towa­
rzystwa.

W r. 1828 um arł prezes S m i t h ,  zapisując 
żonie wszystkie źbiory własne i Linneusza. 
Wdowa zażądała za nie od Towarzystwa 5000 
funtów  czyli sum y pięciokrotnie wyższej od ce­
ny  zakupu. Zgodzono się na 3000 gwinei (3150 
funtów). Drogą subskrypcji i pożyczek zebrano 
potrzebny fundusz. Zbiory sta ły  się własnością 
Towarzystwa i są jego chlubą po dziś dzień. 
Długi były jednak bardzo dokuczliwe, Towa­
rzystwo nie m iało pieniędzy na wydawnictwa. 
W tak iej sy tuacji zwrócono się o pomoc do jed ­
nego z członków, k tórym  był ówczesny prem ier, 
lord A b e r d e e a  Za rządów  jego następcy, 
lorda P a l m e r s t o n a ,  przyznano Tow arzy­
stw u w r. 1856 siedzibę w  m ajestatycznym  B ur­
lington House. Miała to  być siedziba tym cza­
sowa, prowizorium  trw a już 109 lat.

Najznakom itszym  w dziejach Towarzystwa 
członkiem był K arol R obert D a r w i n ,  którego 
kandydatura  została zgłoszona 20 grudnia 
1853 r., w ybór zaś nastąpił 7 m arca następnego 
roku. W dniu 2 m aja 1854 r. prezes B e l l  w itał 
nowego członka przepow iednią znacznych suk­
cesów naukowych, co bardzo szybko się spraw ­
dziło. Jak  powszechnie wiadomo, 1 lipca 1858 r. 
odczytano na posiedzeniu Linnean Society of 
London  dwie rozpraw y na ten  sam  tem at: pracę 
A lfreda Russela W a l l a c e ’a i pracę K arola 
R oberta D a r w i n a .  W rażenie było ogromne. 
Przedm iot rozpraw  był zbyt nowy, aby starzy 
członkowie Tow arzystw a mogli natychm iast 
w ystąpić w  szranki w  pełnym  uzbrojeniu. Na 
razie więc milczeli. W yraźnie po stronie ewo- 
lucjonistów opowiedzieli się L y e 11 i H o o -  
k e r .

A by ocalić spokój Towarzystwa, D a r w i n  
wydał swą książkę On the Origin of Species by  
M eans of Natural Selection  w łasnym  kosztem. 
To wiekopomne dzieło wyszło z d ruku  w r. 1859. 
N iektórzy członkowie Linnean Society  żądali 
od prezesa skreślenia D a r w i n a  z listy. Gdy 
prezes oparł się tem u, w ystąpili z Tow arzy­
stwa. Na dom iar złego groził Tow arzystw u 
exodus w ielu zoologów, k tórzy zamyślali o za­
łożeniu k ilku  m niejszych tow arzystw  nauko­
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wych. Prezes B e l l  przyw oływ ał tych kolegów 
do porządku, mówiąc: „Cóż by  to  było, gdyby 
botanicy chcieli zakładać osobne tow arzystw a 
do badań rodziny Ranunculaceae  i osobne do 
badań rodziny Liliaceae?”.

Na w niosek botanika H o o k e r a  zarząd To­
w arzystw a powziął uchwałę, aby członkowie 
nadzwyczajni, zam ieszkali w  prom ieniu 10 m il 
od Londynu, byli obowiązani do udziału 
w trzech  posiedzeniach rocznie, inni zaś, dalej 
zamieszkali, aby przynajm niej jeden kom uni­
ka t w roku przedstaw ili Tow arzystw u. U chw a­
ły te j jednak, zdaje się, nie respektow ano.

Towarzystwo było ruchliw e, w ystępow ało 
w  obronie zabytków  przyrody. W r. 1864 za­
żądało od gubernatora W ysp Seszelskich, aby 
Wprowadził ochronę palm y Lodoicea Sechel- 
larum.

W kilka lat później powiadomiono Tow arzy­
stwo, że gm ach głów ny w Burlington House 
zostanie oddany do użytku  K rólew skiej A ka­
demii Sztuk Pięknych, tow arzystw a naukow e 
zaś zostaną przeniesione do projektow anego 
gm achu frontowego od ul. Piccadilly. Cztery 
lata  trw ały  roboty budow lane, zakłócając spo­
kój uczonym tow arzystw om . W nowej siedzi­
bie, we frontow ym  gmachu, pierw sze posiedze­
nie Linnean Society  odbyło się we czw artek 
6 listopada 1873 r. (Odtąd czw artki są dniam i 
posiedzeń Tow arzystw a).

Z b ram y gm achu frontowego wejście na le­
wo prowadzi do Linnean Society, n a  praw o 
zaś — do Chemical Society.

W hallu  Londyńskiego Tow arzystw a L inne- 
uszowskiego są m arm urow e białe popiersia Ro­
berta  B r o w n a  i Thom asa B e l l a .  Na w prost 
w ejścia ozdobne drzw i prow adzą do sali po­
siedzeń na parterze. Sala jest praw ie kw adra­
towa, m a 34 X 33 stopy. W zdłuż ściany północ­
nej, na w prost okien, stoją szafy  ze zbioram i 
i biblioteką L i n n e u s z a .  Na środku te j ścia­
ny  wisi ogrom ny p o rtre t D a r w i n a  pędzla 
C o l l i e r a .  Na rok przed śm iercią D a r w i n  
tak  pisał: „Pozowanie zawsze bardzo m nie m ę­
czy, ale byłbym  najbardziej niew dzięcznym  
psem, gdybym  odmówił Tow arzystw u. P rzy ­
puszczam, że już zebrano sporo grosza na ten  
cel (taka zbiórka m nie zawstydza). Jeśli już 
m am  pozować, to  ty lko dobrem u artyście jak  
Mr. C o 11 i e r ” .

W zdłuż ściany zachodniej, na w prost wejścia, 
stoi potężny stół prezydialny. Ozdobiony h e r­
bem  Tow arzystw a fo tel prezesa jest na pod­
wyższeniu. Po obu stronach są białe popiersia 
m arm urow e: S ir Josepha B a n  k  s a i S ir J a ­
m esa Edw arda S m i t h a .  Po lew ej ręce p re ­
zesa zasiada skarbn ik  i sekretarz, po praw ej — 
drug i sek re tarz  i jego zastępca.

Z hallu  szerokie m arm urow e schody p row a­
dzą n a  I piętro, do czytelni; sa la  jest duża 
i bardzo wysoka, m a dw a rzędy okien: dołem  
i górą. Podkow iasto obiegają salę dwie gale­
rie — dolna i górna. W galeriach, m iędzy fi­
laram i są nisze — m iejsca dla czytelników . Na 
w prost wejścia, na ścianie zachodniej wisi w y­
soko p o rtre t S ir Josepha B a n  k  s a, niżej —

p o rtre t L i n n e u s z a .  W dolnej galerii są o ry ­
ginalne szafy zielnikowe L i n n e u s z a .  Śro­
dek sali zajm ują potężne stoły. Na pierw szym  
z nich goście składają podpis w  visitor’s book. 
Po obu stronach wejścia są stoiska z bieżącymi 
num eram i czasopism.

Na tym  sam ym  piętrze jest jeszcze inna, 
m niejsza, bardzo piękna sala, gdzie urzęduje 
sek re tarz  Tow arzystw a. T utaj pracow ałem , go­
ścinnie przyjm ow any przez pracow nika biblio­
tek i Linnean Society, Polaka, kpt. B. W i- 
s ł a w s k i e g o ,  którego bardzo mi polecał 
b y ły  sek re tarz  Tow arzystw a, nieoceniony d r 
C. R. M e t c a l f e  z Kew. M agazyny biblio­
teczne są na drugim  piętrze gmachu.

Zdawało się, że w  now ej siedzibie Tow arzy­
stw o będzie rozw ijać się szczęśliwie. Tym cza­
sem  na pierw szym  już posiedzeniu pow stał 
spór o przepis regulam inu, w zbraniający 
członkom Tow arzystw a, fellow s, pełnienia p ła t­
nych  w Linnean Society  obowiązków. Prezes 
B e n t h a m  m iał już 73 lata, od 12 la t zajm o­
w ał fotel prezydialny, a tu  przeciw  niem u w y­
stąp ił trzydziesto letn i asystent z British  M u- 
seum , H enry  T r i m e n .  Ten m łody człowiek 
okazał się zaciekłym  pedantem  i konserw aty­
stą . O pierając się na  starych  przepisach regu­
lam inow ych sprzeciw ił się decyzji prezesa, aby 
w ynagrodzić jednego z fellow s  za czynności re ­
daktorskie.

G dy głosowanie wypadło niekorzystnie dla 
B e n t h a m a ,  popełnił on błąd, bo zniecierpli­
w iony opuścił salę posiedzeń zarządu, zryw ając 
zebranie. W tak  żałosny sposób skończyła się 
jego św ietna prezesura. Po B e n t h a m  i e po­
jedynek  z T r i m e n e m  prowadził jeszcze 
H o o k e r .

W kw ietn iu  1900 r. zaniosło się na praw dzi­
wą burzę z powodu kobiet, k tó re  dom agały się 
przy jęcia do Tow arzystw a. W prawdzie już 
daw niej n iek tóre  kobiety  zyskiw ały praw o 
w stępu, np. Miss B a t e s o n  w r. 1887 wzięła 
udział w  posiedzeniu, gdy Franciszek Darwin 
referow ał wspólną jej i sw oją pracę; ale tym  
razem  chodziło o członkostwo Linnean Society.

A utorka klucza do oznaczania paproci b ry ­
ty jskich, M rs M arian F a r ą u h a r s o n ,  p ro­
siła o przyjęcie. Odpowiedziano jej nie dość 
grzecznie i niezbyt m ądrze, że z petycją  można 
w ystąpić ty lko za pośrednictw em  jednego 
z fellow s. W następnym  roku profesor botaniki 
farm aceutycznej G r e e n  wniósł spraw ę Mrs 
F a r ą u h a r s o n .  Zarząd odłożył decyzję, nie 
określa jąc  term inu  (sine die). G r e e n  nie zra­
żał się, przekonyw ał kolegów i wreszcie mógł 
oświadczyć zarządowi, że jeszcze inni członko­
wie są za przyjęciem  kandydatki. Zażądano 
przedstaw ienia ich opinii na  piśmie. G r e e n  
zebrał podpisy. W reszcie po czterech latach  ko­
b ie ty  odniosły zwycięstwo. Przedstaw iono To­
w arzystw u nazwiska 16 kandydatek, przyjęto 
ję z w yjątk iem  M rs F a r ą u h a r s o n ;  ostat­
n ie  czysto m ęskie zebranie Tow arzystw a oka­
zało się wobec niej małoduszne. W ejście kobiet 
do Linnean Society  zostało upam iętnione 
w  obrazie Jam esa S a n t a  z Royal Academ y.







147

Królowa A leksandra zgodziła się zostać człon­
kinią honorową Towarzystwa. Trium f był zu­
pełny.

Pierwszego lipca 1908 r. Linnean Society  
uroczyście obchodziło 50 rocznicę posiedzenia, 
na k tó rym  odczytano rozpraw y D a r w i n a  
i W a 11 a c e ’ a. W uroczystości wziął udział 
85-letni wówczas W a 11 a c e.

Podczas pierw szej w ojny światowej Linnean  
Society  protestow ało wobec króla z powodu 
rządowego pro jek tu  usunięcia M uzeum Historii 
N aturalnej w  celu pomieszczenia w jego gma­
chach b iu r wojskowych. Obrona była sku­
teczna.

W r. 1923 odwiedził Linnean Society  król 
szwedzki G ustaw  V i w yraził wdzięczność To­
w arzystw u za opiekę nad pam iątkam i po w iel­
kim  Szwedzie, K arolu  L i n  n  e u  s z u.

Od r. 1927 zbiory Tow arzystw a oraz biblio­
teka są dostępne przez cały rok. W przeciw ień­
stw ie do H erbarium  K ew ense  można tu ta j p ra ­
cować także w  soboty, do godziny 13. W zwią­
zku z tym  w arto przypom nieć tak ie  zdarzenie. 
Pew ien niecierpliw y członek Tow arzystw a 
bom bardow ał biblio tekarza listam i o przysła­
nie m u jakiegoś tom u, ale  b ibliotekarz był na 
urlopie. Po powrocie do Londynu znalazł na 
swoim b iu rku  depeszę z zapytaniem : „Is the  
librarian mad?’’ (Czy bibliotekarz zwariował?). 
Depesza by ła  przekręcona. Miało tam  być: „Is 
the librarian dead?” (Czy bibliotekarz zmarł?). 
Od tego czasu n ie  było już niegrzecznych te le ­
gramów, gdyż biblioteka jest czynna również 
w czasie wakacji, z czego skwapliw ie skorzy­
stałem.

H istoryk Londyńskiego Tow arzystw a Linne- 
uszowskiego, pułk. G a g e, praw nik owego 
G a g e ’ a, od którego pochodzi nazw a rodzajo­
wa Gagea, w m onografii, w ydanej w  r. 1938, 
w 150 rocznicę Linnean Society, podaje, że To­
w arzystw o w  ciągu półtora w ieku odbyło 2004 
posiedzenia, na  k tó rych  przedstaw iono 2558 
prac botanicznych i 2139 prac zoologicznych. 
W w ydaw nictw ie Tow arzystw a p t. Transactions 
w ydrukow ano w latach ich istnienia (1791— 
1921) 26431 stron i 2427 tablic rysunkow ych,

na k tóre złożyły się 523 prace botaniczne i 606 
p rac zoologicznych. Z Biblioteki Uniw. W ar­
szawskiego udało mi się wypożyczyć tom  I 
Transactions. W tom ie ty m  jest 26 rozpraw  
w  języku angielskim , łacińskim  i francuskim . 
Pierw szą rozpraw ą jest obszerny w ykład p re ­
zesa S m i t h a o  dziejach nauk przyrodniczych. 
Z rozpraw y S m i t h a  na uwagę zasługuje po­
chwała nadzw yczajnej pracow itości L i n n e ­
u s z a ,  k tó ry  np. w  r. 1737 po trafił wydać 
w Holandii następujące prace: Critica Botanica, 
Genera Plantarum , H ortus C liffortianus, Flora 
Lapponica i  M ethodus Sexualis. Pięć dzieł, 
z których każde mogło by  uwiecznić imię au­
tora, ukazało się w  jednym  roku. Niewątpliw ie 
był to  dorobek w ielu lat, bo L i n n e u s z  p rzy­
był do Holandii z dobrze w ypełnionym  ręko­
pisam i tłum okiem  podróżnym .

Drugim  z kolei w ydaw nictw em  Towarzystwa 
są Proceedings, roczniki wychodzące od r. 1838, 
trzecim  — Journal of the L innean Society, w y­
daw any od r. 1856.

K ilka słów o zbiorach Tow arzystw a. W la­
tach pięćdziesiątych ubiegłego w ieku nagrom a­
dzono ich ty le, że prezes B e l l  począł już znie­
chęcać ofiarodawców. Znaczna część zbiorów 
powędrowała do British M useum , zielniki — 
do H erbarium Kew ense, gdzie są do dziś. 
W Linnean Society  [pozostały zbiory Linneusza 
i Sm itha. Zielnik L i n n e u s z a  w wielkiej 
ściennej kasie pancernej jest w  sali posiedzeń; 
zawiera on 14000 okazów, k tóre sfilmowano, 
udostępniając je  zakładom  botanicznym  za cenę 
100 funtów  (cena ta  jest ty lko  nieco wyższa od 
kom pletu dotychczasowego Index  Kewensis).

Linnean Society  nie m a w łasnej stacji m ikro­
film owej ani fotokserograficznej, ale po są­
siedzku korzysta z usług Chemical Society. 
(P rzy okazji gorąco bym  zachęcał do korzysta­
nia z fotokserografii, k tó ra  po najniższej cenie 
umożliwia natychm iastow e uzyskanie św iet­
nych, znakomicie czytelnych odbitek. S tale ko­
rzystałem  z usług tak iej „Rapid Copy Service 
w  B ritish M useum , w National L ib ra ry ’ oraz 
w Science M useum  Library).

JERZY R. STARZYK (Kraków)

W P Ł Y W  JO N IZA C JI PO W IE T R Z A  NA Z W IE R Z Ę T A

P ierw sze filozoficzne i naukow e początki nauki o po­
w ietrzu spotykam y już w  czasach starożytnych, a m ia­
now icie w  dziełach greckich filozofów  i poetów. 
W okresie tym  dużo uw agi pośw ięcano leczniczym  
w łaściw ościom  tzw . „zdrow ego”, czyli św ieżego, jak  
m ów iono w ów czas pow ietrza. W ystarczy tylko w spo­
m nieć o słynnych  greckich aerariach, to jest specja l­
nych placach, położonych na peryferiach m iast staro­
żytnych, gdzie w  cieniu budow li i drzew  ludzie chorzy  
byli poddaw ani leczen iu  pow ietrzem  (tzw. aerotera- 
pia — term in w prow adzony przez H i p o k r a t e s a ) .

Z w yk le leczen ie stosow ano bez ubrania w ierzchniego, 
ażeby ułatw ić w ym ianę gazow ą i elektryczną m iędzy  
organizm em  chorego, a otaczającym  pow ietrzem . Jed­
nak w  tym  czasie n ie  rozum iano jeszcze na czym pole­
gają te  lecznicze w łaściw ości „św ieżego” pow ietrza, 
dostrzegano jedynie dodatni w pływ , jaki w yw iera czy­
ste  pow ietrze na organizm  człow ieka. Trzeba jednak  
podkreślić, że już starożytni potrafili w ykorzystać to 
zjaw isko do celów  praktycznych, a m ianow icie leczn i­
czych.

Dopiero w  X V III w ieku  pojaw iają się  pierw sze prace
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i badania nad fizyko-chem icznym i w łaściw ościam i po­
w ietrza. Z tego w łaśn ie  okresu datuje się szereg do­
św iadczeń nad w pływ em  elektryzacji pow ietrza na 
organizm y żyw e, rośliny, zw ierzęta, a później także  
ludzi. W yniki tych  eksperym entów  b yły  różne, czasem  
naw et w ręcz przeciw ne, dlatego też na ich podstaw ie  
nie było m ożna w yciągać żadnych ogólnych w niosków . 
D opiero później, k iedy dokładniej poznano fizyczne  
w łasności naelektryzow anego pow ietrza, m ożna było  
w ytłum aczyć przyczyny różnych reakcji istot żyw ych , 
przebyw ających w  atm osferze zjonizow anego p ow ie­
trza.

Ryc. 1. Schem at pow staw ania aerojonów  w  pow ietrzu  
atm osferycznym  (W edług G. Ueta)

W początkow ym  okresie badań dośw iadczenia  do­
tyczyły  jedynie w pływ u  naturalnej elektryzacji a tm o­
sfery  na organizm y żyw e. Dopiero skonstruow anie  
pierw szych sztucznych jonizatorów  pow ietrza um ożli­
w iło  przeprow adzenie ścisłych  badań naukow ych. W y­
konano szereg dośw iadczeń nad w p ływ em  sztucznej, 
dodatniej i ujem nej jonizacji pow ietrza na rośliny, 
zw ierzęta  i ludzi. W yniki w iększości badań są na ogół 
zgodne ze sobą i w  skrócie m ożna streścić je n astę­
pująco: ujem na jonizacja pow ietrza w yw iera  sprzyja­
jący w p ływ  na w ie le  funkcji życiow ych  organizm ów  
żyw ych, natom iast dodatnia jonizacja jest szkodliw a, 
a często, jeżeli jest stosow ana w  silnej daw ce, prow a­
dzi do śm ierci.

Początkow o badania nad aerojonizacją b yły  prow a­
dzone skrom nym i środkam i i na n iew ielk ą  skalę. 
O becnie uczeni —  biologow ie, lekarze, fizycy  i ch e­
m icy — w  w ielu  ośrodkach naukow ych na całym  św ie ­
cie, m ając do dyspozycji w spania ły  sprzęt naukow y do 
badań, gruntow nie opracow ują te  zagadnienia. B ada­
nia pow yższe prow adzone są m iędzy innym i w e F ran­
cji, W łoszech, ZSRR, U SA , W ielkiej B rytanii, Japonii, 
N iem czech, a także i w  P olsce. Być m oże, że  przyczyną  
tego in tensyw nego, a naw et m ożna pow iedzieć ży w io ­
łow ego rozw oju badań nad jonizacją pow ietrza w  c ią ­
gu ostatn ich  lat, jest ścisła  w spółpraca fizyk ów  i ch e­
m ik ów  z biologam i i lekarzam i.

O taczające nas pow ietrze zaw sze zaw iera w  sw oim  
sk ładzie pew ną liczbę cząsteczek obdarzonych ład u n ­
kiem  elektrycznym , dodatnim  lub ujem nym . Taką  
w łaśn ie  cząsteczkę pow ietrza określa się m ianem  aero- 
jonu, czyli lekk iego jonu pow ietrza. N atom iast proces 
pow staw ania ładunków  elektrycznych  na cząsteczce  
pow ietrza nazyw a się jonizacją pow ietrza. Z chw ilą  
kiedy aerojon osiądzie na cząsteczce kurzu lub  pyłu , 
w ów czas jon taki określam y jako ciężki. Zarówno le k ­
k ie jak i ciężkie aerojony są dw ubiegunow e, dodatnie

i ujem ne. Proces pow staw ania jonów  w  pow ietrzu  
atm osferycznym  m ożna zilustrow ać następującym  
schem atem  (ryc. 1). Pod w pływ em  tzw. jonizatorów  
atm osfery cząsteczki i atom y pow ietrza ulegają roz­
szczepieniu  na elektrony i „pozostałości”, naładow ane  
rów ną ilością dodatniej elektryczności. O derw any w ten  
sposób sw obodny elektron, szybko przyłącza się do 
jednej z neutralnych cząsteczek przekazując jej ład u ­
nek ujem ny. N atom iast cząsteczka, która utraciła e lek ­
tron n iesie  ładunek dodatni.

Liczba jonów  znajdujących się w  pow ietrzu atm o­
sferycznym  jest różna i zależy od takich czynników  
jak: pory dnia i roku, w ysokości nad poziom morza, 
tem peratury i w ilgotności pow ietrza, kierunku i siły  
w iatru , liczby godzin św iatła  słonecznego itp. Z reguły  
stosunek liczby jonów  dodatnich do ujem nych jest jak  
5 :4  na korzyść jonów  dodatnich, co n ie pozostaje bez 
w p ływ u  na organizm y żyw e. Poniew aż jony w ystępują  
w  m niejszych lub w iększych skupiskach, dlatego też 
podzielono je ze w zględu na w ielkość tych „skupisk”, 
oraz ich ruch liw ość na 3 grupy:
1 ) jony m ałe —  lekk ie (najruchliw sze; w ystępują  

w  czystym  pow ietrzu),
2) jony średnie,
3) jony duże.
Te d w ie ostatnie grupy jonów  w ystępują  w  dużej ilo ­
ści w  zadym ionym  pow ietrzu m iast przem ysłow ych. 
P ow szechn ie przyjm uje się, że najw iększy w p ływ  na 
procesy biologiczne posiadają jony lekkie. W ostatnich  
latach obserw uje się  tendencję do rozpatryw ania w szy­
stk ich  aerojonów  jako w ysokodyspersyjny koloid. 
S c h m a u s  i W i g a n d  uznają atm osferę za system  
k olo idalno-dyspersyjny, gdzie gaz jest środow iskiem  
dyspersyjnym  (rozproszonym), w  którym  zaw ieszone  
są drobniejsze cząsteczki p łynne i stałe.

Istn ieje  w ie le  czynników  pow odujących naturalną 
jon izację pow ietrza, z których najw ażniejsze są na­
stępujące:
a) substancje radioaktyw ne znajdujące się w  obrębie 

biosfery;
b) pozafio letow e prom ieniow anie słoneczne;
c) w yładow ania elektryczne w  atm osferze np. b łyska­

w ice, ognie św . Elma, ciche rozładow ania;
d) efek t balloelektryczny, czyli jonizacja pow ietrza  

przy rozpyleniu  w ody, np. w  pobliżu w odospadów  
(naturalna hydro jonizacja);

e).rozk ład  substancji organicznych.
Oprócz tego źródłem  jonów  m ogą być sztuczne jo- 

nizatory pow ietrza, jak np. jonizatory elektryczne, 
hydrojonizatory (ryc. 2 ), jonizatory koronow e itp.

do i r ó t i fa  /  
prądu

Ryc. 2. H ydrojonizator m arki GI-59 używ any do ce­
ló w  leczniczych

<X*rojon.y

lekki aeroion szybk 
1.9 cm /sen

C ząsteczka
tlenu

Staty (trwaty)dodatni 
lekki aerojon 
szybk 1,4 cm/sek

(nietrwaty) 
aerojon 

Szybk 1,9 cm/sek 
elektron

CiezKi dodatni aeroion 
szybk o 001 cm /sek

oeżKi ujemny aerojon 
szybk. 0,001 cm/sek



149

Efekt oddziaływ ania aerojonów  na organizm y żyw e  
zależny jest od ładunku elektrycznego jonów, ich ilości 
w  pow ietrzu oraz od fizjologicznych w łaściw ości orga­
nizm u. Istn ieją  dw ie zasadnicze drogi oddziaływania  
aerojonów , a m ianow icie pow ierzchnia ciała i płuca  
(narząd oddechowy).

Ciało badanego zw ierzęcia posiadające ładunek do­
datni przyciąga ujem ne aerojony, które oddają sw oje  
ładunki elektryczne. Na skutek ciągłego przyciągania  
ujem nych aerojonów  i oddaw ania ich do ziem i, po­
w staje nieprzerw any prąd elektryczny, z góry w  dół. 
Potok aerojonów  uderzając o pow ierzchnię skóry w y ­
w ołuje na niej prądy elektryczne, które przez pory 
w  skórze dostają się do niżej leżących w arstw . Tutaj 
oddziaływ ają one na różne procesy fizjologiczne, np. na 
skórną w ym ianę gazową, podrażniają zakończenia ner­
w ow e w  skórze itp. Oprócz tego za pośrednictw em  
skóry odbyw a się proces elektroregulacji m iędzy orga­
nizm em , a otoczeniem . W ten sposób ustala się okre­
ślone w spółdziałanie m iędzy zw ierzęciem  i środo­
w iskiem  zew nętrznym , polegające na przepływ ie e lek ­
tryczności po pow ierzchni skóry i przenikaniu jej do 
w nętrza organizm u. W edług D o r n o  jest to tzw. ze­
w nętrzna w ym iana elektryczna.

POWIETRZE

AEROJONY AEROJONY

KREW tYLNA PĘCHERZYKI PŁUCNE

TKANKA KREW żYLNA
Ryc. 4. Pom ieszczenie odpow iednio przystosow ane do 

badania w pływ u  aerojonów  na św inie

KREW TĘTNICZA

Ryc. 3. Schem at płucnej w ym iany elektrycznej (Według 
C zyżew skiego i W asyliew a)

Oprócz pow ierzchni ciała odbiorcą jonów  powietrza 
jest narząd oddechow y, gdzie w ym iana gazowa odbywa  
się np. u ptaków  i ssaków  w  pęcherzykach płucnych. 
P oniew aż dotychczas n ie udało się w ykazać ekspery­
m entaln ie drogi oddziaływ ania aerojonów  na organizm  
żyw y przez aparat oddechow y, dlatego też m ożna ogra­
niczyć się do podania jednej z bardzo licznych hipotez. 
W edług C z y ż e w s k i e g o  w  czasie przechodzenia  
zjonizow anego pow ietrza przez drogi oddechowe, 
pew na część jonów  (głów nie lekk ie aerojony) zostaje 
przyciągnięta przez ścianki przew odów  oddechow ych  
i oddaje otaczającej tkance sw oje ładunki elektryczne. 
W yw iera to rów nież określony w p ływ  fizjologiczny na 
koloidy tkankow e. N atom iast do pęcherzyków  p łuc­
nych dochodzi ty lko pew na część aerojonów, które 
przechodzą do krw i, oddają jej sw oje ładunki e lek ­
tryczne (ryc. 3). K rew  jako roztwór koloidalny posiada  
rów nież w łasn y  ładunek elektryczny, który pod w p ły ­
w em  oddziaływ ania aerojonów  m oże być zw iększony  
lub zm niejszony. I tak jony ujem ne powodują zm niej­
szen ie  dodatniego ładunku krwi, a tym  sam ym  zw ięk ­
szają stan stabilizacji system u elektrostatycznego krwi. 
E fekt działania jonów  dodatnich jest przeciwny. Od­
działyw anie aerojonów  odbyw a się na drodze elektro- 
hum oralnej.

N ajczęściej używ anym  m ateriałem  dośw iadczalnym  
do badań nad jonizacją pow ietrza były  zw ierzęta. 
Z bezkręgow ców  eksperym enty były przeprowadzane 
jedynie na pszczołach i m uszkach ow ocow ych z ro­
dzaju D rosophila. Na podstaw ie w yników  tych badań 
stwierdzono, że d ługotrw ała ujem na jonizacja po­
w ietrza działa na pszczoły zabójczo. N atom iast krótkie 
seanse ujem nej jonizacji zm niejszają procent śm ier­
telności badanych zw ierząt, w  porów naniu z kontrolą, 
oraz zw iększają ich aktyw ność ruchową. W edług K o- 
ż i e w n i k o w a ,  czułym  „odbiornikiem ” jonów  po­
w ietrznych są peryferyczne receptory nerw ow e, docho­
dzące do sam ej pow ierzchni ciała owada.

D ośw iadczenia nad w pływ em  sztucznej jonizacji po­
w ietrza na kręgow ce mają g łów nie aspekt gospodarczy, 
dlatego też przeprowadza się je przede wsz-ystkim na 
zw ierzętach hodow lanych (kury, króliki, św inie, owce, 
bydło rogate). Na podstaw ie w yników  licznych badań 
przeprowadzonych nad kurczętam i i kuram i stw ier­
dzono, że ujem na jonizacja pow ietrza w pływ a sprzyja- 
jąco na w szystk ie funkcje życiow e badanych zwierząt. 
I tak stwierdzono, że pod jej w pływ em  następuje szyb­
sze dojrzew anie płciow e, w cześniejszy rozwój up ie­
rzenia, in tensyw ne odkładanie się tłuszczu, oraz znacz­
ny w zrost ciężaru ciała. N atom iast w zrost nośności kur 
pod w pływ em  ujem nej jonizacji pow ietrza jest n ie­
znaczny i w ynosi około 2%> w  porów naniu z kontrolą. 
Oprócz tego ujem na jonizacja w pływ a profilaktycz­
n ie i terapeutycznie na kury, chroniąc je  przed takim i 
chorobami zakaźnym i, jak tuberkuloza, biała b ie­
gunka itp.

22
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W czasie dośw iadczeń przeprow adzonych przez 
autora nad w pływ em  sztucznej jonizacji pow ietrza na 
szpaki stw ierdzono, że  ujem na hydrojonizacja pow o­
duje pojaw ien ie  się  now ego upierzenia w  stosunkow o  
krótkim  czasie. U  jednego z badanych okazów , w  m ie j­
scach, k tóre przed dośw iadczeniem  b y ły  pozbaw ione  
upierzenia, przypuszczalnie na skutek  pew nego rodzaju  
choroby skórnej, w yrosły  now e, lśn iące  pióra. W yniki 
tych  dośw iadczeń potw ierdzają rezu ltaty  badań otrzy­
m ane przez innych autorów.

Ryc. 5. W ykres aktyw ności ruchow ej szczurów  pod 
w pływ em  jonizacji pow ietrza; a —  jonizacja ujem na, 
b —  jonizacja dodatnia (linia przeryw ana —  aktyw ność  
zw ierząt kontrolnych, lin ia  ciągła — aktyw ność  

zw ierząt badanych)

GODZINY

Ryc. 6. W ykres aktyw ności ruchow ej szpaka w  ciągu  
doby (linia przeryw ana — aktyw ność w  dniu kontrol­
nym , lin ia  ciągła —  aktyw ność w  dniu, k ied y  stoso­

w ano i^jemną hydrojonizację)

U jem na jonizacja pow ietrza w yw iera sprzyjający  
w p ływ  na kurczęta nie tylko bezpośrednio, ale rów ­
nież przez pokarm . P tak i karm ione pożyw ieniem , które 
uprzednio było poddane ujem nej jonizacji, w  krótkim  
czasie w ykazyw ały  znaczny przyrost na wadze.

B adania nad w p ływ em  sztucznej jonizacji pow ietrza  
na bydło w ym agają specjalnych pom ieszczeń, oraz od­
p ow iedniego zestaw u aparatury jonizacyjnej. Ryc. 4 
przedstaw ia pom ieszczenie, w  którym  były  prow adzone  
badaniai nad w p ływ em  jonizacji pow ietrza na św inie. 
W edług C zyżew skiego badane zw ierzęta  w ykazyw ały  
zw iększoną aktyw ność ruchow ą, która m iała  m iejsce  
nie ty lko w  okresie działania jonizatora, a le  rów nież  
utrzym yw ała się  przez cały dzień. Oprócz tego stw ier­
dzono w zrost apetytu  i w agi zw ierząt, oraz w  kilku  
przypadkach w yzdrow ien ie badanych św iń, zarażo­
nych  bronchopneum onią.

U jem na jonizacja pow ietrza w  znacznym  stopniu  
zm niejsza śm iertelność u ow iec, oraz pow oduje p o­
praw ien ie się  jakości sierści u baranów. S ierść staje 
się dłuższa, siln iejsza  i bardziej elastyczna, co znacznie 
podnosi jej w artość użyteczną. Podobne w ynik i badań  
otrzym ano w  czasie dośw iadczeń prow adzonych nad 
królikam i oraz m ałpam i. In tensyw n y w zrost upierzenia  
u ptaków  i sierści u ssaków  pod w pływ em  ujem nej 
jonizacji pow ietrza n ależy tłum aczyć silnym  podrażnie­
niem  receptorów  nerw ow ych, liczn ie  rozm ieszczonych  
w  skórze zw ierząt.

N a podstaw ie badań przeprow adzonych na krowach  
stw ierdzono, że w  okresie trw ania seansów  ujem nej 
jon izacji następuje zw iększen ie ilości m leka otrzym y­
w anego od badanych zw ierząt. Po zaprzestaniu sean ­
sów  jonizacji, ilość  m leka pow racała do zw ykłej nor­
m y. Oprócz tego zaobserw ow ano pozytyw ne zm iany, 
jak ie  zaszły  w e krw i badanych zw ierząt. Jonizacja po­
w ietrza jest bodźcem , który zw iększa szybkość w ytw a­
rzania erytrocytów , oraz pow oduje w zrost ilości kata- 
lazy w e  krw i.

Ryc. 7. W ykres aktyw ności dobow ej szpaka (linia prze­
ryw ana — aktyw ność w  dniu kontrolnym , lin ia  cią­
gła —  aktyw ność w  dniu, k iedy  stosow ano dodatnią  

jonizację elektryczną)
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Obecnie n ie m a żadnych w ątpliw ości, że aerojony  
oddziaływ ają na peryferyczne i centralne narządy sy ­
stem u nerw ow ego. Stw ierdzono to zarówno badając 
w yizolow ane preparaty m ięśn iow o-nerw ow e, jak też  
obserw ując zachow anie się  zw ierząt w  czasie do­
św iadczeń. Szereg badaczy podaje, że  w  czasie stoso­
w ania  ujem nej jonizacji, zw ierzęta w ykazują wzrost 
aktyw ności ruchow ej oraz siln e  pobudzenie nerw owe. 
Stw ierdzono to m iędzy innym i u pszczół, żab, kurcząt 
oraz bydła. Interesujące są w yniki badań C zyżew ­
skiego nad szczuram i (ryc. 5). Podobne w yniki badań  
otrzym ał autor w  czasie przeprow adzania dośw iadczeń  
nad szpakam i w  Z akładzie Psychologii i Etologii 
Z wierząt U J pod k ierunkiem  prof. dra R. W o j t u s i a -  
k a. A ktyw ność dobow a zw ierząt, badana w  specjal­
nych klatkach rejestracyjnych zależy od ładunku e lek ­
trycznego aerojonów , oraz od ilości jonów  .w  określo­
nej objętości pow ietrza. R ycina 6 i 7 przedstawia  
aktyw ność dobow ą szpaka w  w arunkach kontrolnych, 
oraz przy stosow aniu dodatniej i ujem nej jonizacji po­
wietrza.
• Sum ując w yn ik i w szystk ich  dotychczasow ych badań 

nad w pływ em  jonizacji pow ietrza na zw ierzęta można 
w yciągnąć następujące w nioski:

1) Zarówno naturalna, jak i sztuczna jonizacja po­
w ietrza w yw iera  ściśle określony w p ływ  na zw ie­
rzęta, który zależny jest od ładunku elektrycznego  
aerojonów , ich  natężenia oraz od fizjologicznych  
w łaściw ości organizm u,

2) U jem na jonizacja, jeżeli jest stosow ana w  odpo­
w iedniej daw ce w yw iera sprzyjający w pływ  na 
w szystk ie funkcje życiow e organizm u. N atom iast 
zbyt w ysoka daw ka ujem nej jonizacji w yw iera  
w pływ  przeciwny,

3) Dodatnia jonizacja bez w zględu na w ielkość dawki 
pow oduje zaburzenia fizjologiczne organizm u, a n ie­
raz jest przyczyną jego śm ierci,

4) Obecność jonów  w  pow ietrzu jest nieodzow na do 
życia w szystk ich  organizm ów  żyw ych. Jako dowód  
m ożna przytoczyć w yniki dośw iadczeń K i m  u r y, 
W a r y s z c z e w a  i innych nad w pływ em  pow ie­
trza pozbaw ionego jonów  na św inki m orskie, szczu­
ry, m yszy itp. Zw ierzęta oddychając powietrzem  
nie zaw ierającym  jonów  (po przefiltrow aniu przez 
tam pon z w aty) w  krótkim  czasie ginęły.
Przyczyną śm ierci były  destruktyw ne zm iany

w  tkankach i narządach.

BOLESŁAW  SMYK (Kraków)

W SC H O D N IA  AFRY K A  R Ó W N IK O W A

K E N I A *

K enia należy do najm łodszych państw  W schodniej 
A fryki R ów nikow ej —  bow iem  dopiero 12 grudnia  
1963 r. uzyskała sw ą niepodległość.

1. LUDNOŚĆ

Ten m alow niczy kraj o pow ierzchni około 583 000 km-’ 
(w  tym  13 400 km 2 wód) jest położony po obu stronach  
rów nika na w schodnim  w ybrzeżu A fryk i (graniczy  
z Som alią, Etiopią, Sudanem , Ugandą, Tanganiką i O ce­
anem  Indyjskim ).

Wg danych z 1962 r. obszar państw a kenijsk iego jest 
zam ieszkały przez 6,5 m iliona A frykanów , należących  
do różnych plem ion, jak: Bantu, K ikuyu, M asajów, N i- 
lotic-L uo, N iloci, N andi, Samburu, K ipsigis, Suk, Tur- 
kana i w ie lu  innych — m ów iących g łów nie językiem  
suaheli (swahili); a także językiem  bantu, gujarati, k i­
kuyu oraz arabskim . Językiem  urzędow ym  jest jeszcze  
język angielsk i — który w krótce m a być zastąpiony ję ­
zykiem  suaheli, znanym  i stosow anym  przez plem iona  
zam ieszkałe na terenach W schodniej A fryki R ów niko­
w ej. Obok ludności afrykańskiej zam ieszkuje K enię

* N ow e kraje afrykańskie, dziś n iepodległe, in tere­
sują w szystk ich . T ym czasem  w iadom ości o ich przyro­
dzie, bogactw ach naturalnych i ludziach n ie docierają  
dostatecznie m iarodajnie do w iadom ości naszej. D la ­
tego R edakcja W szechśw iata um ieści kolejno na łam ach  
naszego p ism a trzy artykuły  o „W schodniej A fryce  
R ów nikow ej” prof. dr B olesław  S m y k a ,  który  
w  roku 1962 brał udział w  ekspedycji naukow o-ba­
dawczej zorganizow anej przez Instytut G eologiczny  
P olitechniki Z w iązkow ej w  Zurychu do tych okolic.

około 60 000 Europejczyków, ok. 170 000 Indo-pakistań- 
czyków  i około 40 000 Arabów.

Ryc. 1. K raje W schodniej A fryki R ów nikow ej

22*
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2. KLIMAT

P ołożenie K enii po obu stronach rów nika pow oduje, 
że strefy  k lim atyczne układają się sym etrycznie. Pod  
w zględem  klim atycznym  m ożna by w yróżnić w  tym, 
kraju dw a klim aty: 1 ) n izinny — nadm orski i 2) w y ­
żynny. P anujące stqsunki k lim atyczne determ inują za ­
razem  podział kraju pod w zględem  przyrodniczo-roln i- 
czym  na dw ie części: 1 ) region n izinny — nadm orski 
(Lowland) — położony nad Oceanem  Indyjskim  i 2) re ­
gion w yżynny (Highland) — tzw. W yżyna W schodnio- 
A frykańska, stanow iąca część sk ładow ą regionu A fryki 
W sch od n iejl, obejm ujący środkow ą i zachodnią część 
kraju.

W region ie n izinno-nadm orskim  panują w arunki 
klim atyczne typow e dla k lim atu  rów n ikow o-m onsu no- 
w ego i charakteryzują się  dw iem a poram i deszczów . 
I tak: a) krótka —  od października do grudnia, b) d łu ­
ga — od m arca do końca m aja (z pew nym i przesunię­
ciam i) oraz dw iem a poram i suchym i w  ciągu roku.

N atom iast w  region ie w yżynnym  (H ighland) panu­
jące tem peratury są bardziej um iarkow ane w  porów ­
naniu z klim atem  nizinno-nadm orskim  (gdzie jest  
bardzo gorąco i w ilgotno). Pora deszczów  przypada na 
okres od m arca do czerw ca, a od czerw ca do końca  
sierpnia m am y okres suchy — jest to okres n ajch łod ­
n iejszy  (temp. w  ciągu dnia w ynoszą od 18— 25— 30°C, 
ranki i w ieczory są chłodne —  około 10°C). D ruga pora 
deszczów  przypada na koniec października i trw a aż do 
połow y grudnia — po niej następuje okres suchy, który  
trw a aż do marca.

W N airobi (1650 m n. p. m.) —  sto licy  kraju —  n aj­
goręcej jest w  styczniu, lu tym  i m arcu (dni są b. go­
rące, a noce chłodne). N ajchłodniej jest tu dopiero  
w  czerw cu, lipcu i sierpniu.

Z w zn iesien iem  n. p. m. o każde 300 m  tem peratura  
obniża się o około 3°C. Pow yżej 3000 m  n. p. m. jest już  
chłodno, a w  nocy zdarzają się  czasam i przym rozki. Na 
najw yższych m asyw ach  górskich  (K enia, K ilim andżaro, 
R uw enzori —  pogranicze K onga i U gandy) począw szy  
od 4600— 5800 m n. p. m. znajdują s ię  w ieczne śn iegi 
i lodow ce.

1 R egion A fryk i W schodniej obejm uje sw ym  zasię ­
giem  obszary W yżyny A bisyńskiej i Som alijsk iej oraz 
obszary row ów  tektonicznych i zrębów  po w ybrzeże  
Oceanu Indyjskiego.

Europejczycy zam ieszkują tereny położone na pół­
nocnych i południow ych krańcach kraju (na północ 
i na południe od rów nika).

3. ROŚLINNOŚĆ

K enia — podobnie jak i w iększa część A fryki 
W schodniej — należy do państw a roślinnego tropikal­
nego „Starego Ś w ia ta” (P aleotropis). Form acje roślin ­
ne, liczne i różnorodne, w ykazują tu sym etryczny  
układ w zględem  rów nika. Obszary suche i gorące w e  
W schodniej A fryce R ów nikow ej (głów nie Tanganika) 
obejm ują stepy i saw anny. T ylko nad rzekam i ciągną  
się la sy  galeriow e, a w  podm okłych obniżeniach w y ­
stępu ją  trzciny i papirusy.

N izinne w ybrzeża m orskie tropikalnej strefy  Starego  
Ś w iata  i n iektóre ujścia rzek, jak np. Tana, A thi — 
zajm ują form acje nam orzynów  (m an grove) tworząc 
charakterystyczne la sy  (the m an grove  forests). R epre­
zentow ane są przez następujące gatunki: korzeniara  
ostrokończysta —  R hizophora m ucronata  L. —  piękne 
drzew a o w ysokości ok. 25 m o licznych korzeniach  
podpórkow ych (są to rośliny żyw orodne!); korzeniara  
m angle — R hizophora  m angle  L., agapant afrykański — 
A gapan th us africanu s  —  "występujący dość często na 
polanach osłon iętych  dachem  w ielk ich  figow ców , aka- 
cji-w ieżow ców ; dalej, i to rzadko, m igdałecznik w ła ­
śc iw y  (T erm in alia  ca tappa  L.) — drzewo do 20 m  w y­
sokości, cenione przez różne plem iona jako drzewo  
(z uw agi na zaw artość garbników  w  liściach) lecznicze.

Na saw annach panują w ysok ie traw y, w śród któ­
rych rozrzucone są kępy kolczastych krzew ów  i poje­
dyncze drzew a, jak palm y, tam aryndow ce (Tam arindus 
ind ica  L.); d ługow ieczne, rozłożyste baobaby (A danso- 
nia d ig ita ta  L.), akacje senegalsk ie  (Acacia senegal L.) 
W illd., oraz bardzo rzadkie drzew a koralow e (A den an - 
th era  pavon ina  L.) itd. N iektóre partie górskie A fryki 
W schodniej zajm uje w ieczn ie zielony, w ilgotny las tro­
p ikalny  (dżungla) bogaty w  różne gatunki drzew  (np. 
w ielk ie  dzikie figow ce, drzewa nandi o p łom ienistych  
kw iatach , akacje i w ie le  innych bliżej jeszcze n ie  zna­
nych), lian i ep ifitów .

Obok p rzedstaw icieli roślin dw uliściennych, w ystę­
pują tu liczne palm y, a także sagow ce i paprocie drze­
w iaste.

N a południow ych terenach K enii i Tanganiki spoty­
kam y form acje suchorośli, lasy  m onsunow e —  zielone  
ty lko  w  porze w ilgotnej, saw anny i stepy — z n ielicz­
nym i rozłożystym i baobabam i, cynam onow cam i (C inna - 
m om u m  cam phora  Sieb.), akacjam i i aloesam i drzew ia­
stym i —  przechodzące stopniow o w  pustynię.

Ryc. 3. Obiad członków  ekspedycji w  okolicy j. A m bo- 
se li (Kenia). — Fot. B. Smyk

Ryc. 2. P o łudniow o-w schodnia  K enia: daw na tw ierdza  
w ojskow a —  obecnie schronisko turystyczne. —  

Fot. B. Sm yk
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W najw yższych gniazdach górskich, np. na K ilim an­
dżaro, R uw enzori — ponad górną granicą lasów  —  
spotkać m ożna drzew iaste lobelie i ogrom ne starce.

Na południow ym  terytorium  Tanganiki w ystępują  
regiony „żyw ych k am ien i”, roślin  gruboszow atych z ro­
dzaju przypołudnik; a partie przybrzeżne cechuje ob fi­
tość p ięknie kw itnących  bylin  oraz zarośla zim ozielo­
nych krzew ów  z rodziny srebrnikow atych i m irtow a- 
tych.

N a niektórych terenach K enii i T anganiki spotyka­
m y jeszcze n iektóre rośliny dziko rosnące lub będące 
w  upraw ie, jak: puchow iec p ięciopręcikow y — Ceiba  
pen tan dra  (Stckm.) Gaertn., (K apok-tree);  m asłosz P ar­
ka —  B assia park ii G. Don., (S h ea -B u tter-tree) —  drze­
wo m asłow e; pochrzyn skrzydlaty — D ioscorea alataL,., 
pnącze dochodzi do 2 m długości, a bulw y zaw ierają  
skrobię ■— roślina ta byw a użytkow ana przez niektóre 
plem iona podobnie, jak u nas ziem niaki; nanercz za­
chodni (cashew  nuts) — A nacardium  occidentale  L., 
daje bardzo poszukiw ane orzechy z drzewa „zachodnio- 
indyjsk iego”; jagodlin w onny — U varia  odorata  Lam., 
i w ie le  innych o cennych w łaściw ościach odżywczych, 
leczniczych i technicznych.

4. ROLNICTWO

K enia jest krajem  rolniczo-pasterskim . N ajżyźniej- 
sze tereny, położone na płaskow yżu (Highland), g łów ­
nie w  zachodniej części kraju (o korzystnych w arun­
kach klim atycznych) są doskonale zagospodarow ane 
przez europejskich osadników  lub przez m ożnow ład- 
ców  — feud ałów  afrykańskich , w łaścicieli olbrzym ich  
m ajątków  rolnych. Pow ierzchnia tych terenów  roln i­
czych w ynosi około 45 000 km 2.

Pozostała część obszaru, nadająca się do produkcji 
rolniczej —  a będąca w  posiadaniu A frykanów  — jest 
przew ażnie zagospodarow ana bardzo ekstensyw nie.

N iektóre plem iona, jak: Bantu, M asajow ie i w ie le  in ­
nych trudnią się przew ażnie pasterstw em . W ich posia­
daniu znajduje się w g danych z 1962 r. około 6 000 000 
sztuk bydła rogatego, około 6 000 000 sztuk ow iec i kóz 
oraz n ieliczne stosunkow o tabuny koni. Europejczycy  
zajm ują się rów nież hodow lą bydła, koni i św iń. Wg 
danych z 1962 r. w  ich posiadaniu znajduje się około 
960 000 sztuk.

m

Ryc. 4. C harakterystyczne domki m ieszkalne Zulusów, 
zbudow ane z gałęzi i  słom y (nie posiadają okien tylko  
jedne drzw i w ejściow e, podłoga glinobita) na pograni­

czu K enii i  Tanganiki. — Fot. B. Sm yk

Na rolniczych terenach K enii uprawia się głów nie: 
kaw ę, herbatę, sizal, baw ełnę, złocień —  P yreth ru m  
(C hrysan them um  cinerariaefolium ) — kw iat tej rośliny  
służy do produkcji środków  ow adobójczych — in sek ty ­
cydów; kukurydzę, sorgo, proso, orzeszki ziem ne, ro­
śliny strączkow e (groch, fasola), pszenicę, jęczm ień, 
m aniok jadalny, sezam  indyjski, trzcinę cukrową oraz 
różne ow oce południow e (ananasy) itp.

Specyficzne w arunki klim atyczne i atm osferyczne  
(deszcze!) w yw ierają  n iekorzystny w p ływ  na strukturę  
i zasobność gleb uprawnych. W pływ a to na erozję gleb  
uprawnych. R ów nież rozwój chorób i inw azje szkodni­
ków  (głównie szarańcza) stw arzają ob iektyw ne trudno­
ści w  produkcji rolniczej zarów no na terenach nad­
m orskich, jak i w yżynnych. P okonyw anie tych trud­
ności wym aga n ie tylko dużej znajom ości przyrodni­
czych podstaw  agrotechniki, kom pleksow ego w spółdzia­
łania służb prognoz m eteorologicznych, prognoz in w a-  
zyjności szkodników  i chorób tropikalnych — ale w ie l­
kiego hartu, w ytrzym ałości i sam ozaparcia rolników. 
N iedociągnięcia w  tym  skom plikow anym  m echanizm ie  
w spółzależności różnych czynników  przyrodniczych  
z w ym ogam i w spółczesnej agrotechniki w yw ierają  
groźne w  sw ych skutkach następstw a w  postaci klęsk  
nieurodzaju itp. — do śm ierci głodow ej w łącznie!

Przem ysł przetw órczy (m ięsny) i rolno-spożyw czy  
znajduje się dopiero w  rozbudowie. Podobnie przedsta­
w ia się sprawa z rozwojem  przem ysłu lekkiego.

W służbie roln ictw a kenijsk iego pracują:
a) C entralny Instytut R olniczy z siedzibą w  N airo­

bi — rozporządzający jeszcze 5 oddziałam i rozm ieszczo­
nym i na terenie kraju.

TABELA 1

Eksport produktów rolnych Kenii (wg danych z r. 1962)

Nazwa produktu Ilość Wartość w £

Kawa 27,823 ton 10.277,852
Herbata 10,710 ton 4.410,922
Sizal 57.043 ton 4.566,033
Kora — surowiec garbar. 7,262 ton 232,760
Garbniki z kory (ekstr.) 142,529 q 729,949
Pyrethrum *) 31,332 q 1.006,154

„ ekstrakt 2,601 q 2.019,115
Bawełna 35,000 q 841,827
Masło 22,514 q 650,519
Masło bawole 2,163 q 83,993
Jaja 7.000,000 sztuk 103,480
Skóry bydlęce 50,087 q 1.078,015
Skórki owcze i kozie 15,540 q 656,380
Bekon, szynka itp.
wyroby mięsne 11,402 q 240,907
Wełna 9,320 q ' 373,021
Rycynus-nasiona 3,310 ton 179,500
Ananasy 44,415 q 443,183
Fasola, groch 70,000 q 274,792

b) Centralny Urząd W eterynarii z siedzibą w  K a- 
bete; z oddziałam i w  Nairobi, Nakuru, Eldoret, N a- 
nyuki, K itule. U rzędow i tem u podlegają the W ellcom e  
F oot-and-M outh  Research In s titu te  w  Nairobi oraz 
C en tra l A rtifica l Inscm ination  S erv ice w  K abete — 
zajm ujące się zw alczaniem  pryszczycy oraz w prow a­
dzaniem  sztucznego unasieniania u zw ierząt hodow la­
nych.

1 P yre th ru m  — złocień (C hrysan them um  cinerariae- 
fo lium ) Trew. V is.
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Ryc. 5. R ozm ieszczenie parków  i rezerw atów  przyrod­
niczych na terytorium  K enii

c) C entralna W schodnio-A frykańska Służba M eteo­
rologiczna z siedzibą w  N airobi i oddziałam i tery toria l­
nym i w  Dar es Salaam  i E ntebbe —  rozporządzająca  
aż 163 dobrze w yposażonym i stacjam i m eteorologicz­
nym i, rozm ieszczonym i na teren ie W schodniej A fryk i 
R ów nikow ej.

d) R acjonalnym  w ykorzystan iem  w ód w  ro ln ictw ie  
zajm ują się  naukow o-badaw cze stacje  naw adniające  
w  M w ea w  rejonie pasm a górskiego K enia  oraz w  K ano  
P lains w  pobliżu K isum u. W Sagana znajduje się  R y­
backa Stacja D ośw iadczalna, podlegająca k ierow nictw u  
naukow em u znajdującem u się  w  Iinja (F isheries R e ­
search  S tation).

D zięki w spaniałym  osiągnięciom  technicznym  — w y ­
korzystano ostatnio w ody pochodzące z góry K enia  
i jeziora B aringo oraz rzeki Tana — w  naw adnianiu  
olbrzym ich obszarów  rolniczych. Jest to nadzw yczaj 
duże osiągn ięcie technicznej m yśli m elioracyjnej 
w  adaptacji agrotechnicznej.

e) W yższe uczeln ie: U n ivers ity  o f East A frica  — 
w  N airobi jako połączen ie R oyal C ollege  w  N airobi 
M akerere C ollege  w  K am pala i U n ivers ity  C ollege 
w  D ar-es-Salaam ; un iw ersytet w  M om basie óraz p o li­
technika w  Nairobi — dostarczają ty lk o  częściow o  
roln ictw u i rozw ijającem u się  przem ysłow i fachow ców  
z w ielu  dyscyplin  przyrodniczych i technicznych. D o­
tychczas K enijczycy odbyw ali studia rolnicze, w etery ­
naryjne i m edyczne w  M akerere C o llege  w  K am pala  
(Uganda).

5. LEŚNICTW O

W gospodarce narodow ej K enii pow ażną rolę sp e ł­
nia rów nież leśn ictw o, znajdujące się pod ochroną pań­
stw a. Obszar zajęty  pod lasy  w ynosi około 17 600 km 2 — 
nie licząc lasów  regionów  górskich, jak: K enia, E lgon, 
Aberdare, M au Esc. itp.

L asy dzielą się na: lasy  trop ikalne nadm orskie i lasy  
tropikalne w yżynne — różniące się  g łów n ie  sk ładem  
gatunkow ym  roślinności. L asy w yżynne dochodzą do 
w ysokości 3300 m n. p. m.

W lasach tropikalnych nadm orskich dom inują: B ra-

chylaena  hu tch in sii, B rach ysteg ia  sp iciform is, C hloro- 
phora excelsa , A fze lia  ąuanzensis, T rach ylob iu m  verru - 
cosum , a naw et O lea ch rysoph ylla , G yrocarpu s jacąu i-  
nii i w ie le  innych gatunków , stanow iących cenny suro­
w iec  (drzewo korkow e) eksportow y. W ystępują tu tak ­
że liczne palm y, m. in. palm a oliw na, palm a kokosow a, 
a także sagow ce i paprocie drzew iaste. Nad rzekam i 
ciągną się la sy  galeriow e, a w  podm okłych obniżeniach  
rosną trzciny i papirusy.

N atom iast w  lasach  w yżynnych  spotyka się  m. in. 
Jun iperus procera  (cedr kolorow y), O cotea u sam baren- 
sis (kam fora afrykańska), O lea h och ste tteri (oliwka 
afrykańska), P odocarpus sp. i  w ie le  innych. Stanow ią  
one cenny surow iec rodzim ego przem ysłu drzew nego  
oraz surow iec eksportow y. W gospodarce leśnej stoso­
w ana jest 35-letnia rotacja.

6. SUROWCE M INERALNE — PRZEMYSŁ

N a b o g a ty ch . w  surow ce naturalne terenach K enii 
przem ysł górniczo-hutniczy praktycznie n ie istnieje. 
B ogactw a naturalne n ie zostały jeszcze w  pełn i zba­
dane —  chociaż ostatn ie osiągnięcia różnych europej­
sk ich  ekspedycji geologicznych przem aw iałyby za ich 
dużym i zasobam i.

P odstaw ą eksportu są następujące surow ce m ineral­
ne: z łoto  (nowo- odkryte pokłady przy granicy tanga- 
nijskiej), rad ioaktyw ne i rzadkie m inerały, jak: N io- 
bium  —• niob, rad ioaktyw ny m onazyt i inne; ropa n af­
tow a, azbest, naturalny C 0 2, (duże kopalnie w  Esageri 
w  R ift V alley); grafit, gips, w apień, m arm ur koralow y, 
ziem ia okrzem kow a, cem ent, beryl, m angan, kolum bit, 
m iedź, soda, m ika chrom ow a, cyjam it-dysten , piryt, 
m agnezyt, srebro, korale, sól kuchenna, szafir, korund 
i w ie le  innych o w artości przeszło 5 m ilionów  funtów  
szterlingów  rocznie (wg danych z 1962 r.).

R ozwój życia społeczno-politycznego oraz rozwój go­
spodarki narodow ej K enii, Tanganiki i U gandy uza­
leżniony jest w  dużej m ierze od stojących do dyspo­
zycji rządów  tych k rajów  kadr w ysoko w ysp ecja lizo­
w anych  fachow ców . K raje te potrzebują fachow ców  
z różnych dyscyplin  nauk przyrodniczo-rolniczych (m i-

Ryc. 6. Przem arsz słon i po porannej k ąp ieli —  N aro­
dow y Park Tsavo. — Fot. B. Sm yk i J. N eher
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Ryc. 7. Stadko strusi — N arodow y Park Nairobi

W rejonie źródlisk M udanda Rock m ożna obserw o­
wać życie ryb różnokolorow ych, a naw et bardzo zabaw ­
ne polow anie h ipopotam ów  na ryby.

3. A b e r d a r e  N a t i o n a l  P a r k o  obszarze około 
600 km 2 jest n iezm iernie interesującym  rezerw atem  ro­
ślinnym  (botanicznym ) zaw ierającym  jedyne skupiska  
unikalnej roślinności subalpejskiej — nie spotykanej 
nigdzie w  tropikach. Położony jest na w schód od R ift 
V alley na przepięknych terenach lesistych  pasm a gór­
skiego Aberdare i zaw iera w szystk ie  zespoły roślinne, 
począw szy od nizinnych — położonych nad jeziorem  
lub rzekam i —  lasów  galeriow ych — poprzez busz 
i górskie tereny lesiste , aż do w ysoko położonych w rzo­
sow isk (na w ysokości 3000 m n. p. m.). Żyją tu także 
pod ochroną — w śród niedostępnego buszu, w zględnie  
lasów  bam busow ych lub rozległych w rzosow isk — sło­
nie, baw oły, nosorożce, bardzo rzadko spotykana an ty­
lopa Bongo oraz olbrzym ie leśn e św in ie afrykańskie.

krobiołegia i chem ia rolna, gleboznaw stw o, ochrona ro­
ślin, hodow la roślin, zootechnika, w eterynaria) zarówno  
do pracy w  instytutach  rolniczych, jak i w  różnych  
ośrodkach ku ltury  rolniczej, szkoln ictw ie w yższym  itd.; 
z nauk geologicznych — g łów n ie geologia stosowana; 
z przem ysłu rolno-spożyw czego; a także z przem ysłu  
górniczego i hutniczego oraz m edycyny i w eterynarii.

Z uw agi na to, że istn ieją  tam m ożliw e w arunki 
klim atyczne oraz życzliw a atm osfera w spółpracy —  
czy n ie  należałoby się  zastanow ić nad nadarzającą się 
m ożliw ością eksportu polskiej m yśli technicznej? W y­
daje się, że trzeba podejść do tego zagadnienia szybko 
i pow ażnie —  na razie jako portioc —  z perspektyw ą  
naw iązania przyszłej w spółpracy gospodarczej.

7.PARKI NARODOW E 1 REZERW ATY PRZYRODNICZE

Na terytorium  K enii znajdują się następujące parki 
narodowe:

1. N a i r o b i  N a t i o n a l  P a r k  o pow ierzchni 
około 120  km 2 jest położony w  pobliżu m iasta sto łecz­
nego Nairobi. Różne dzikie zw ierzęta m ają tu dogod­
ne, naturalne w arunki do życia stadnego, jak: lw y, 
hipopotam y, żyrafy, różnego rodzaju antylopy (m. in. 
antylopa Gnu), elandy (T aurotragus o ryx  Pall.), gazela  
Thom sona, g a ze la . Granta), im pala, różne ssaki m ięso­
żerne oraz ptaki (m. in. strusie).

2. T s a v o  N a t i o n a l  P a r k  znajduje pow ierzch­
nię około 21 000 km 2 — jest najw iększym  parkiem  na­
rodow ym  św iata. Położony jest na północ od lin ii ko le­
jow ej łączącej M om basę z N airobi. D zieli się na dwa  
rew iry: w schodni i zachodni. Znajdujem y tu najw ięk­
sze królestw o bogatej i różnorodnej fauny A fryki tro­
pikalnej. Spotykam y tu olbrzym ie stada słoni afrykań­
skich (L oxodontha ajricana), nosorożców, baw ołów  — 
a naw et pojedyncze okazy w ielk iego  kudu (S trep sice - 
ros strepsiceros  Pall.) oraz okazy rzadko spotykanej 
różnorodnej dzikiej zw ierzyny; istne królestw o różnych  
gatunków  m ałp, dziki afrykańsk ie oraz różnorakie w ie ­
lobarw ne p tactw o (flam ingi, strusie); dalej różne okazy  
kotów , a także gady, p łazy i ryby — cały  ten w spaniały  
św iat zw ierząt żyje w  naturalnym  pięknym  środow isku  
tropikalnym .

Ryc. 8. Zbiór P yre th ru m  na polach upraw nych, pro­
w incja centralna — Kenia

4. Podobnym  —  rów nie w spaniałym  rezerw atem  
przyrody afrykańskiej jest M o u n t  K e n y a  N a ­
t i o n a l  P a r k  o pow ierzchni 750 km 2. Położony jest 
u podnóża pasm a górskiego K enya i dochodzi do 
3300 m n. p. m. (najw yższy szczyt K enya —  5200 m 
n. p. m. — pokryty jest stale śniegiem  i lodem ).

5. G e d i  N a t i o n a l  P a r k  stanow i jedyny i naj­
p iękniejszy  w e W schodniej A fryce ośrodek m ało zna­
nej kultury arabskiej. Znajduje się tu, m. in. wśród  
ruin m iasta  arabskiego Gedi, n ajw ięksy  znany m eczet 
i pałac z X III w ieku. O statnio prow adzone badania ar­
cheologiczne w ydobyły  na św iatło  dzienne piękne zbio­
ry porcelany chińskiej z czasów  dynastii Ming, dalej 
piękne w yroby ze szkła perskiego, artystyczne w yroby  
glin iane itp., p iękną biżuterię indyjską itd.

6. O l o r g e s a i l e  N a t i o n a l  P a r k  jest poło­
żony w  D olinie R ift —  R ift Y alley, w  odległości około
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70 km na południow y zachód od N airobi (w  kierunku  
jeziora Magadi). Jest tu jedno ze znanych preh istorycz­
nych stanow isk  człow ieka p ierw otnego (liv in g  s ite  of 
h an d-axe-m an )  z okresu p leistocenu  środkow ego (m i- 
d d le  P le istocen e period). O dkryto tu szczątki najstar­
szych form  ludzkich •— datow ane na około 200 000 lat 
przed naszą erą.

7. A m b o s e l i  M a s a i  R e s e r v e  jest położony  
na północ od K ilim andżaro i zajm uje pow ierzchnię  
przeszło 3400 km 2. Stanow i on jeden z najbardziej ory­
ginalnych rezerw atów  na terenie A fryk i — żyją tu bo­
w iem  —  praw ie n ie  tknięci przez cyw ilizację  -— rasow i 
M asajow ie (trudniący się  pasterstw em ) prow adząc k o ­
czow niczy tryb życia p lem ion pasterskich.

8. W M a r s a b i t  M o u n t a i n  N a t i o n a l  R e -  
s e r v e  i U a s o  N y i r o  R e s e r v e  o łącznej po­
w ierzchni 2100  km 2, położonych na terytorium  prow in­
cji północnej — zachow ane są w  naturalnych środo­
w iskach stada już bardzo rzadkich zw ierząt, jak np. 
zebry G revego, p iękne stada w ielk iego  kudu, żyrafy, 
baw oły , nosorożce oraz różnokolorow e ptactw o — sp e­
cja ln ie  chronione przez D epartam ent Ochrony Z w ie­
rząt.

W szystkie parki narodow e i rezerw aty na terenie  
K enii są zam knięte od 25. III. albo 1. IV. do 31. V. albo
15. VI. i od 15. X . albo 1. X I. — do 15. X II. w zględnie  
31. X II. każdego roku (za w yjątk iem  U aso N yiro R e- 
serve, który jest dostępny przez cały rok).

ZOFIA STAN K Ó W NA  (Kraków)

NOMADZI NA SAHARZE

W przeciągu ostatnich k ilkud ziesięciu  la t w  A fryce  
dokonał się przełom  najw ięk szy  chyba w  historii św ia ­
ta: w spółczesność w targnęła  w  głąb Czarnego Lądu  
w szystk im i drogami, a w  k łęb ow isk u  w alk  p o litycz­
nych w yścig  cyw ilizacyjn y  osiągnął zdum iew ające  
tem po. O przew artościow aniu  w szystk ich  teorii gospo­
darczych A fryki zadecydow ało w reszcie  odkrycie nafty  
na Saharze. W roku 1952 rozpoczęły się  p ierw sze w ier ­
cenia. W roku 1958 nafta  z Sahary dotarła do portów  
w ybrzeży afrykańskich , z L ibii zaś w  roku 1961.

Gdy na Saharę, podzieloną p łyn nym i jeszcze nieco  
granicam i now ych państw  afrykańskich , w jeżdżają  
ekspedycje przem ysłow ych przedsięb iorstw  eksp loata ­
cyjnych, a w  pow ietrzu unosi się  pył n iedaw nych  w y ­
buchów  francuskich bomb atom ow ych, m ieszkańcy  
tych  obszarów  — koczow nicze plem iona pasterskie, na 
rozległych  terenach pustyn i w yznaczające szlaki sw ych  
w ędrów ek —  w ydają się  jakim ś n iepraw dopodobnym  
anachronizm em . Toteż nom adyzm  na Saharze —  jego  
stanow isko w obec społecznych i ekonom icznych prze­
m ian w spółczesnych, jego teraźniejszość i p erspektyw y  
w  przyszłości —  tw orzy jedno z n iezw yk le  in teresu ­
jących zagadnień A fryki dzisiejszej.

P astersk ie plem iona koczow nicze Sahary w ed łu g  da­
nych z 1962 roku obejm ują około 1 600 000 tubylców , 
rozproszonych w  d ziew ięciu  państw ach afrykańskich , 
w  praktyce żadnem u z nich nie poddanych. N ajlicz­
n iejsze (około 1 000 000 ludności) są p lem iona arabskie, 
zam ieszkujące g łów nie M aurytanię, L ib ię i  daw ne p o­
łudn iow e prow incje A lgieru. D rugą grupą o św ietnych  
tradycjach są plem iona T uaregów , posługujące się  ję ­
zykiem  berberyjskim , pokrew nym  m ow ie M arokańczy­
ków  z gór A tlasu . T uaregow ie na obszarach N igeru  
i Sudanu liczą około pół m iliona m ieszkańców . Obie 
te grupy należą do rasy białej, w  p rzeciw ień stw ie do 
nom adów  czarnych p lem ien ia  Tubu, którzy w  liczb ie  
około 200 000 osób należą do państw a Czad. K oczow ­
nicze p lem ię Tubu w yróżnia się w śród innych plem ion  
m urzyńskich zarów no rysam i tw arzy, jak i językiem , 
tradycją i obyczajam i.

Nom adzi, w  porów naniu do osiadłej ludności a fry ­
kańskiej, przedstaw iają sw oisty  typ  ludzi w olnych  
i niezależnych. T radycja ich p lem ion w ytw orzy ła  się

na tle  trybu życia tych „królów  pasterskich”, jak  
określa ich E. W. B  o v i 11, w  kraju, gdzie „człowiek  
ani nie potrzebuje drugiego człow ieka, ani się go nie 
lęk a ” (Le C o e u r). Ten sam  autor charakteryzuje 
sty l życia koczow niczego w  w iecznych w ędrów kach  
ludzi i ich  m ienia jako „wyraz solidarności wśród roz­
proszenia, zw iązanej zarów no z w arunkam i geogra­
ficznym i, jak ze strukturą socjalną plem ion, cyw ili­
zacji w olności i dum y”.

Jakże w obec tych p ięknych definicji, w yrosłych  
z przeszłości w ędrow nych p lem ion Sahary, przedsta­
w ia  się ich rzeczyw istość dzisiejszego dnia? — B ib lio ­
grafia tego tem atu, g łów nie francuska, traktuje go 
bardzo szeroko, poczynając od stud iów  ojca Ch. F o u -  
c a u l d  (1951j, który przyczynił się w  dużej m ierze do 
poznania zw yczajów  Tuaregów , aż po raporty U nesco  
o fizjo logii w ielb łąd ów  ( S c h m i d t - N i e l s s o n  1955).
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10 stron bib liografii obejm uje tylko w ybór prac z tej 
dziedziny, w iadom o zaś rów nocześnie, że w  opraco­
w aniu jest obecnie w ie lk ie  zbiorowe dzieło przedsta­
w iające całokształt zagadnień afrykańskich w  naśw ie­
tleniu rodow itych A frykańczyków . Z rozległej tem a­
tyki problem u om ów im y tu krótko interesujące nas 
zagadnienia dzisiejszych  w arunków  rozwoju gospodar­
ki hodow lanej koczow niczych plem ion Sahary.

Roślinność Sahary na przestrzeniach objętych szla­
kam i w ędrów ek pasterskich to step, gdzie rośliny, 
przystosow ane do suszy, rozrzucone są luźnym i kępa­
mi, tw orząc tu i ów dzie n isk ie zarośla. Rozprzestrze­
niają one sw e korzenie szeroko i skąpym  ulistnieniem  
nie przykryw ają gleby. Na północy kres pustyni w y­
znacza granica upraw y palm y daktylow ej, poza którą 
daktyle nie dojrzew ają (jak w  Marakeszu); dalej na 
północ, przy ok. 100 mm  opadów  rocznych, zaczyna się 
gęściej zarośnięty step, którego rośliną charaktery­
styczną jest halfa (S tipa  tenacissim a). Na południu gra­
nicę pustyni określa C ornulaca m onacantha, tzw. 
„had”, roślina w ażna dla pastw isk  w ielbłądzich. Tam, 
gdzie opady atm osferyczne dochodzą do ok. 150 mm  
rocznie, pojaw ia się C enchrus b iflorus  o kłujących na­
sionach. Na skraju pustyn i leży  tzw. „Sahel” (brzeg 
pustyni), gdzie drzewa i krzew y nie są już tak rzad­
kie, a rośliny jednoroczne rozw ijają się bujnie po 
deszczach, po czym usychają, pozostaw iając żółtą sło­
m ę, spasaną chętnie przez bydło. „Sahel” rozciąga się 
pasem  nierów nej szerokości przy 300—500 mm opadów  
atm osferycznych. D eszcz decyduje o urodzajności pa­
stw isk  danego roku: 10  mm opadów  w ystarcza, by 
w zdłuż sp ływ ów  w ody rozw inęła  się zielona, soczysta  
roślinność efem erydów , zapew niająca bogatą paszę dla 
stada naw et w  oddalonych od w odopoju terenach. 
Okres najbogatszej w egetacji przypada w  poszczegól­
nych częściach pustyni w  różnych porach roku: na 
zachodzie i północnym -zachodzie w  jesien i i w  zimie, 
na południu późnym  latem  i jesienią, na północy zaś 
i na północnym -w schodzie na w iosnę — bujna ro­
ślinność rozw ija się, a potem  ginie nagle w  upalnej 
suszy.

S tosow nie do m ożliw ości w ypasów  i wodopojów  
nom adzi przeganiają sw oje stada i przenoszą sw e na­
m ioty w edług pew nego sw obodnie nakreślonego cyklu  
rocznego. Zdarza się, że w  terenie, gdzie spadły deszcze, 
skupiają się olbrzym ie stada bydła. Tak było np. na 
w iosnę 1959 roku w  rejonie oazy Uargla, gdzie na 
179 km 2 spędzono około 3000 sztuk bydła oraz ponad 
1000 w ielb łądów , skupionych w okół stukilkudziesięciu  
nam iotów  pasterskich. Gdy susza spali roślinność, gru­
py p lem ienne rozchodzą się w  różnych kierunkach  
w  poszukiw aniu pastw isk  bądź w  pobliżu źródeł pu­
stynnych, bądź w  w ilgotnych  dolinach górskich. N aj­
lepsi hodow cy um ieją w ybierać najlepsze szlaki dla 
sw ych stad, przy czym dobra orientacja w  bezdrożach  
wydm  na pustyni jest charakterystyczną cechą Bedu- 
inów.

D alekie w ędrów ki z krańca w  kraniec rozległych  
obszarów  sprzyjają rozw ojow i handlu m iędzyplem ien- 
nego, a oazy z palm am i daktylow ym i stw arzają pod­
staw y tzw. sem i-nom adyzm u, tzn. półkoczow niczego  
trybu życia tych  członków  plem ienia, którzy na sezon  
zbioru daktyli pozostaw iają bydło z kilku pasterzam i, 
a sam i w racają na sprzęt ow oców . W niektórych rejo­
nach stepow ych, gdzie m ożliw e jest roln ictw o, upraw ia  
się proso i jęczm ień. Obecnie, dla popraw ienia w arun­
ków  bytu  m ężczyźni angażują się sezonow o do robót

przy w ierceniu szybów  naftow ych, w  kopalniach oło­
w iu itp. Przym usow e życie osiadłe, w yw ołane utratą  
stada, w yschnięciem  pastw isk  lub inną katastrofą, 
w chłania stopniow o słabsze grupy plem ienne, zm ie­
niając w olnych synów  pustyni w  m ieszkańców  sk le­
conych nędznie osad w okół ośrodków  przem ysłow ych  
i m iasteczek. A le gdy przyjdzie m okry rok, ludzie zry­
wają się znów do w ędrów ki, w ynajm ują na spółkę  
stada od bogatszych nom adów  i ruszają na dawne  
szlaki.

Porów nanie poziom u życia i zarobków  w  przelicze­
niu na franki francuskie przem aw ia na korzyść pół­
koczowniczego trybu życia. Zbiór zbóż i daktyli uzu­
pełniony dochodami z hodow li stwarza podstaw y do­
brobytu przy zachow aniu tradycyjnych form  plem ien­
nych. Na drugim m iejscu  pod w zględem  dochodowości 
stoi koczow niczy tryb życia, w reszcie na końcu za­
robki osiadłych, n iekw alifikow anych  robotników. Z e­
staw ien ie w edług danych dla L ib ii za rok 1960 daje 
pew ne pojęcie o w ysokości dochodu rocznego na ro­
dzinę złożoną z 5 osób:

T ryb  życ ia
zboże

kg
dakty le

kg
gotów ka

fr.
m leko

R a z e m  
fr. franc.

pótkoczowniczy 2500 2000 45000 + 275000
koczowniczy bogaty — 50 100000 + 101000
koczowniczy biedny - 50 65000 + 66000
najemny pasterz - 300 35000 + 41000
robotnik przy czer­

paniu wody 400 100 , - - 41000

(wg C. B ataillon)

O czyw iście w  poszczególnych okolicach dochody te 
w ahają się w  różnym  stosunku. Na terenach nafto­
w ych zarobki robotników  gw ałtow nie w zrastają. „Era 
nafty — pisze jeden z w ybitnych znaw ców  Sahary, 
A. C a u n e i l l e  — zdaje się skłaniać do łatw izny  
życia i do opuszczenia pustyni”.

Ryc. 2. W iosenny aspekt roślinności pustynnej. N am iot 
pasterski na brzegu Sahary
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D ostosow anie się do now oczesnej techniki zm ienia  
nieraz oblicze nom ady, zachow ując jego daw ne zam i­
łow ania. Taka jest np. geneza m iliardow ego m ajątku  
słynnego bogacza z p lem ienia Chaam ba, A kacem  Hadż 
A chm eda, który rozporządza sześciu  ciężarów kam i 
transsaharyjskim i, dw om a autobusam i do przew ozu  
pielgrzym ów  do M ekki oraz dw om a lin iam i autobu­
sow ym i na głów nych trasach handlow ych. P rzedm io­
tem  handlu, prow adzonego na teren ie w szystk ich  
państw  afrykańskich, są  tkaniny, tytoń , kaw a, radia, 
row ery i w ie le  innych tow arów , ale także i ow ce  
i w ielb łądy. W ielbłąd, daw ny „okręt p u styn i”, liczy  
się tu już, n iestety , tylko jako m ięso.

O kazuje się, że ten w łaśn ie  punkt w idzenia —  to 
m i ę s o ,  w yprodukow ane na bezkresnych nieużytkach  
Sahary, zw róciło uw agę ekonom istów  na konieczność  
w łaściw ego zainteresow ania się problem em  koczow n i­
czych hodow ców  afrykańskich , zagadnien iem  w cią g ­
nięcia ich w  ram y now oczesnego system u zagospoda­
row ania tych  terenów . Z naczenie tej form y produkcji 
jest tym  w iększe, że decyduje ono o zaopatrzeniu lu d ­
ności zam ieszkującej oazy oraz m iejscow ości po łożo­
nych na brzegu pustyni. Z rezygnow anie z pastw isk  na 
teren ie Sahary, porzucenie ich  przez p lem iona ko­
czow nicze byłoby rów nocześnie cofn ięciem  się w  dro­
dze postępu elem entów  osiadłych. Z aginęłaby przy tym  
rów nież jeszcze jedna w artość bezcenna: nom adzi 
w  ciągu w iek ów  nagrom adzili g łęboką w iedzę o sw ym  
kraju, oni jedyni napraw dę znają pustynię, oni ty lko  
potrafią pokazać drogi dzisiejszym  odkryw com  jej bo­
gactw.

Ryc. 3. K ępy h a lfy  (S tip a  ten ac issim a  L.)

W szystk ie te  przyczyny przem aw iają za u trzym a­
niem  koczow niczego pasterstw a w  obrębie Sahary, a co 
za tym  idzie, za koniecznością m odernizacji tej form y  
hodow li, ażeby ją  dostosow ać do w arunków  w sp ó łcze­
snych. Produkcja zw ierzęca plem ion pasterskich  przed­
staw ia  pow ażną pozycję w  rozw oju gospodarczym  tego  
kraju, a w prow adzenie dostępnych dzisiaj ulepszeń  
i u łatw ień  technicznych i organizacyjnych m ogłoby ją 
podnieść w  szybkim  czasie na znacznie w yższy  poziom . 
T erenem  najodpow iedniejszym  do w prow adzen ia  u lep ­
szeń w  dziedzinie koczow niczej hodow li bydła są brze­
gi pustyn i —  „Sahel”.

Jednym  z p ierw szych osiągnięć, k tóre dało się zrea­
lizow ać, okazała się organizacja obsługi w eteryn aryj­
nej stad. Pom im o, że ich  rozproszenie na rozległych

Ryc. 4. P ojen ie w ielb łądów

obszarach przedstaw iało duże trudności w  w ykonaniu  
tych zadań, w prow adzono pow szechne szczepienie by­
dła.

W ażnym  punktem  w  rozw oju hodow li bydła na pu­
styn i jest zagadnienie w odopojów. W okresie upałów  
bydło n ie  pow inno szukać w ody dalej niż na 10— 
20 km, podczas gdy na Saharze nieraz 50 km  dzieli od 
sieb ie  źródła. O dległość ta, dla w ielb łąd ów  dopusz­
czalna, dla ow iec jest zbyt w ielka. Także w ydajność  
studni nie zaw sze jest w ystarczająca: w  zależności od 
podłoża studnie na piaskach ergów  północno-w schod- 
nich dają 6— 10 litrów  w ody na m inutę, podczas gdy 
„Sahel” nad N igrem  posiada studnie o w ydajności 
300 litrów  na m inutę, gdzie m ożna w  ciągu doby na­
poić do 6000 w ołów  i 5000 owiec. W pierw szym  w y ­
padku w obec braku w ody n ie  m ożna dostatecznie w y ­
korzystać pastw isk , w  drugim  pozostają n iew yk orzy­
stane zapasy w ody. D aw niej każde p lem ię czy grupa 
rodzinna posiadały  w łasne studnie z czerpakam i n a le­
żącym i do poszczególnych rodów  — w iercili studnie 
sam i, lub k upow ali je  od innych plem ion. O becnie w ła ­
dze terenow e oraz w szelk iego rodzaju instytucje in te ­
resujące się  problem am i produkcji i w yżyw ien ia  
w  A fryce (FAO i inne) w yb iły  w  ostatnich latach  
około 50 studni o dużej w ydajności w ody zarów no  
w  obrębie Sahary, jak zw łaszcza w  okręgach paster­
skich „Sahelu”. K oszt w ykonania tego rodzaju studni 
w aha się od 2,5 do 8 m ilionów  franków . Przy n iestałej 
liczb ie przepędzanego z m iejsca na m iejsce bydła in ­
w estycje  te  byw ają  słabo w ykorzystane, dlatego ostat­
nio k ładzie się nacisk raczej na pom oc hodowcom  
przy budow ie ich w łasnym i siłam i sieci gęsto rozm ie­
szczonych m niejszych  studni, które by pozw oliły  w  su ­
chych okresach roku spasać zeschniętą roślinność, co 
w ym aga częstego i obfitego pojenia bydła. W n iektó­



159

rych częściach Sudanu stosuje się pogłębianie natu­
ralnych zbiorników  w ody deszczowej.

P astw iska w  pobliżu w odopojów  są najczęściej nad­
m iernie eksploatow ane. G ęstsza sieć studni pow inna  
uchronić florę przed w ydeptan iem  przez tłum nie prze­
pędzane stada. W w ypadku silnego zniszczenia roślin­
ności m oże być w skazane częściow e zam knięcie dla 
w ypasu terenów  najbardziej spustoszonych.

Próby u lepszania pastw isk  drogą m elioracji czy pod- 
siew ów  napotykają na trudności zarówno w  n iezw ykle  
trudnych w arunkach terenow ych, jak też wśród sa­
m ych plem ion pasterskich, dla których pojęcia syste­
m atycznej eksploatacji pastw isk , ich praw idłow ej ro­
tacji itp. są  n iezrozum iałe. To sam o odnosi się do za­
gadnienia tw orzenia rezerw  siana na terenach niedo­
statecznie w ykorzystanych jako pastw iska — zgrom a­
dzone zapasy paszy, zam iast tw orzyć rezerw ę na czas 
suszy byw ają najczęściej doraźnie sprzedaw ane lud­
ności osiadłej w  okolicznych w ioskach.

E lem entem  koniecznym  dla utrzym ania koczow ni­
czej hodow li bydła na Saharze jest now oczesna orga­
nizacja zbytu. Przepędzanie stad na targi odległe n ie­
raz o setk i k ilom etrów  od pastw isk  pow oduje duże 
straty w  pogłow iu oraz chudnięcie inw entarza zm ę­
czonego daleką drogą. D la uniknięcia tego pow inna  
być zorganizow ana sieć w łaśc iw ie  urządzonych punk­
tów  skupu i zam rażania m ięsa z odpow iednią ilością  
sam ochodów  dla transportu. Z in icjatyw y FAO orga­
nizow ane są obecnie ferm y tuczu bydła przed ubojem ,

jak np. w  państw ie Czad, gdzie przez punkt rzeźny 
w 1956 roku przeszło około 70 000 wołów.

Przy obecnym  rozw oju północnych dzielnic Sahary  
dzisiejsze zaopatrzenie w  m ięso n ie jest w ystarczające. 
N om adzi n ie są nastaw ien i na regularną dostaw ę by­
dła na sprzedaż: w  pom yślnych latach n ie zbywają  
bydła lecz zw iększają  stada, dlatego rynek m ięsny  
podlega dużym w ahaniom . U trudnienia w yw ołane po­
litycznym i zaburzeniam i n ie sprzyjały w  ostatnich la ­
tach unorm ow aniu tych stosunków .

Problem ów  gospodarczych Sahary nie da się roz­
wiązać tylko u lepszeniam i technicznym i. Konieczna  
jest tutaj m odernizacja sam ej społeczności plem ion ko­
czow niczych i ich  adaptacja do now ych warunków. 
Szkolnictw o, n ieła tw e do zorganizow ania przy trybie 
życia nom adów, obejm uje tylko część m łodzieży, w  sa ­
m ym  zaś nauczaniu zagadnienia hodow li i inne ana­
logiczne traktow ane są w  sposób niedostateczny. W y­
daje się  konieczne organizow anie zaw odow ych ośrod­
ków  szkoleniow ych tak dla m łodzieży, jak i dla doro­
słych, ażeby n ie  pogłębiać rozłam u m iędzy nowym  
pokoleniem  kształconym  w  szkołach a tradycyjnym  
środow iskiem  plem ienia.

Przyszłość okaże, jak tw orząca się dziś now a cyw ili­
zacja A fryki rozw iąże problem y gospodarcze zw iązane 
z terenam i Sahary, czy potrafi ona przy rozw oju tech ­
nicznym  tych obszarów  uchronić je  od zniszczenia 
i rozw inąć ich naturalne bogactw a.

ANTONI ŁASZKIEW ICZ (Warszawa)

MIKOŁAJ KOPERNIK NA ZNACZKACH POCZTOWYCH

Miarą popularności w ybitnych  ludzi jest w  pew nej 
m ierze upow szechnienie ich  podobizn zarówno w  w y ­
daw nictw ach książkow ych i czasopism ach, jak i w  od­
dzielnych reprodukcjach. Z astanaw iając się na łam ach  
W szechśw iata (1960, nr 2 , s. 42—44) nad rodzajem  
ilustracji najdostępniejszej dziś w  upow szechnianiu  
w iedzy o św iecie, podkreśliłem  rolę znaczka poczto­
w ego, zastępującego reprodukcje w ielkoform atow e. 
Z ainteresow anie znaczkam i stało się tak pow szechne, 
że na nich można też poszukiw ać i z nich poznawać 
podobizny w ielk ich  osobistości.

W tym  artykule podaję znaczki o tem atyce K oper­
nikow skiej. W ydaje m i się  to o ty le  aktualne, że prócz 
stałego zainteresow ania  tym  genialnym  uczonym  wśród  
członków  T ow arzystw a noszącego jego im ię, w  roku  
ubiegłym  odchodziliśm y jubileusz 600-lecia U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego, którego najw ybitniejszym , sztan­
darowym  przedstaw icielem  jest w łaśn ie  M ikołaj K o -  
p e r n i k, zapisany w  poczet słuchaczy w  la ­
tach 1491— 1495.

Po raz pierw szy portret K opernika um ieszczony 
został na znaczku polskim  w artości nom inalnej 
1000 mk, w ydanym  dnia 7. 7. 1923 r. z okazji 450 rocz­
nicy urodzin (wkł. kred. IV). W tym  czasie zain tereso­
w anie znaczkam i n ie  było tak pow szechne jak dziś, 
a znaczek był tak nieudany, że spotkała go druzgocąca  
krytyka ze strony fachow ej. Na przykład m iesięcznik  
G rafika  po lska  w  zeszycie nr 7 z lipca 1923 r. zarzuca Ryc. 1
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w ykonaniu  tego znaczka nieporadność graficzną i n ieu ­
dolność techniczną, która przynosi raczej ujm ę K oper­
nikow i, niż popularyzuje jego osobę. W edług opinii 
tego pism a podobizna K opernika je s t raczej karykaturą  
niż portretem .

A nalizując przyczyny niepow odzenia p ierw szego  
znaczka z K opernikiem , należy stw ierdzić, że artyści 
graficy  n ie m ogli długo osw oić się  ze specyfiką  ry ­
sunku znaczka pocztow ego. B ia ły  m argines i ząbko­
w anie znaczka stanow i tak w yraźn e obram ow anie ry ­
sunku, że dalsze ram ki stają się zbędne. Tym czasem  
na znaczku z K opernikiem  portret um ieszczony został 
w  ow alu średnicy około 1 cm, a resztę rysunku fo r ­
m atu 26X21 mm  w ypełn iają  ram ki, godło, kolum ny, 
napisy, w ien iec laurow y itp. W M uzeum  Poczty i T ele­
kom unikacji w e W rocław iu zachow ał się projekt tego  
znaczka i portretu (ryc. 1). S iln e  pom niejszen ie  oraz 
fotochem iczna reprodukcja do druku w ypukłego spo­
w odow ały zanik części kresek i zn iekszta łcen ie pozo­
stałych, tak iż na tw arzy K opernika p ojaw iły  się  
kreski. N ie pom ogło sporządzenie popraw ionego ry ­
sunku i now ej form y drukarskiej w  grudniu 1923 r., 
gdy drukow ano znaczek w artości 5000 m k (ryć. 2). N ie ­
pow odzenie p ierw szych znaczków  z K opernikiem  po­
w strzym ało na dłuższy czas próby w  tym  kierunku.

Po kam panii w rześniow ej i utw orzeniu  tzw . G e­
neralnego G ubernatorstw a, poczta n iem iecka W schód  
sięgnęła  po tem at K opernikow ski. N ajp ierw  w  serii 
zabytków  architektonicznych w ydanej w  dniu 5. 8.1940  
znalazł się  na znaczku w artości 12 gr pom nik K oper­
nika z fragm entem  dziedzińca B ib liotek i Jag ie lloń ­
skiej w  barw ie zielonej. W w ydanej dnia 17. 8. 1940 r. 
serii na rzecz n iem ieckiego C zerw onego K rzyża znaczek  
ten zm ienił barw ę na ciem nooliw kow ą, a n ied ługo póź­
niej ukazał się w  barw ie fio letow ej. 20. 11. 1942 r. 
ukazał się  w  K rakow ie znaczek z portretem  K opernika  
w artości 1 +  1 zł ciem nozielony, a dnia 24. 5. 1943 r. 
w  400 rocznicę śm ierci, ukazał się tenże znaczek w  bar­
w ie  czerw onej z czarnym  nadrukiem  daty śm ierci K o­
pernika oraz daty rocznicy (wkł. kred. IV). Znaczek  
z nadrukiem  został w ykonany w  ozdobnych arkusikach  
po 10 sztuk z okolicznościow ym i napisam i. W ydano też 
specjalną pocztów kę okolicznościow ą i stosow ano k a ­
sow nik  okolicznościow y. Znaczki tzw . G eneralnego  
G ubernatorstw a były  projektow ane przez grafików  
w iedeńsk ich , w ykonane rotograw iurą w  W iedniu i s ta ­
ły  na dobrym  poziom ie technicznym .

POCZTA POLSKA
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Ryc. 3

N iepodobna pom inąć upam iętnienia rocznicy K oper­
n ika przez pocztę obozu jeńców  w  D obiegniew ie (Oflag 
IIC W oldenberg). N iem cy zgrom adzili tu polskich jeń­
ców  w  liczb ie  6000 oficerów  i 1000 szeregow ych w  50 ba­
rakach na pow ierzchni 25 ha. W liczbie urządzeń k u l­
turalnych zorganizow anych przez jeńców  była  też w e­
w nętrzna poczta obozowa dla przenoszenia korespon­
dencji m iędzy barakam i. Jej organizacja była w zoro­
w ana na poczcie państw ow ej, m iędzy innym i były  w y ­
daw ane „znaczki” i „bloki”. N ie w dając się w  ocenę 
charakteru tej poczty i jej „znaczków ” należy stw ier­
dzić, że jeńcom  daw ała ona m ożność w ielostronnego  
w yżycia  się, m. in. rów nież w  dziedzinie grafiki. Już 
na dwa tygodnie przed rocznicą, dnia 10 5. 1943 r. przy­
gotow ano trzy znaczki w artości:
5 fen. czerw ony (fragm ent dziedzińca C olleg ium  Maius 
z pom nikiem  K opernika w  K rakow ie),
10 fen. n ieb iesk i (pom nik K opernika w  W arszaw ie na 
tle  gw iaździstego nieba i znaków  Zodiaku),
20 fen . o liw kow y (tytu ł dzieła: De R evolu tionibus...), 
a 24. 5. 1943 r. w ydano blok zaw ierający podobiznę K o­
pernika w  m edalion ie pom iędzy datam i, z napisem  
N icolaus C opern ic T horuniensis  i w ym ien ionym i wyżej 
„znaczkam i” w  zm ienionych barw ach (5 i 10 fen. n ie­
b ieskie, 20 fen. brunatny) (ryc. 3). Projektow ał i  ry -  
tow ał w  drzew ie E. P  i c h e 11. U żyw ano też stem pla  
okolicznościow ego z rysunkiem  globusu i napisem  
okolicznościow ym : „400-lecie K opernika”.

W yzw olen ie K rakow a w raz z resztą kraju od na­
jeźdźcy w  styczn iu  1945 roku dało okazję do w ydania  
serii znaczków  polsk ich  dla upam iętnienia w yzw ole-
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nia K rakow a. W dniu 14. 4. 1945 r. ukazał się znaczek  
w artości 3 zł przedstaw iający pom nik Kopernika  
z fragm entem  dziedzińca B iblioteki Jagiellońskiej 
(ryc. 4). Znaczek projektow ał J. W i l c z e k ,  w ykonała  
rotograw iurą D rukarnia N arodowa w  K rakow ie w  bar­
w ie lila  i w  nakładzie 5 000 000 sztuk.

D nia 10. 10. 1946 r. ukazało się w ydanie okoliczno­
ściow e dla upam iętnienia dzieła K om isji Edukacjyjnej 
ze znaczkiem  w artości 6+ 24  zł przedstaw iającym  frag­
m ent dziedzińca daw nej B iblioteki Jagiellońskiej 
z pom nikiem  K opernika i rokiem  założenia A kadem ii 
K rakow skiej 1364 — w g projektu E. B a r t ł o m i e j -  
c z y  k a (ryc. 5). Znaczki tego w ydania w ykonano  
rotograw iurą w  drukarni firm y Courvoisier w  Szw aj­
carii częściow o w  ozdobnych arkusikach po 12  sztuk, 
częściow o w  blokach, gdzie opisany znaczek znajduje 
się pom iędzy dw om a innym i znaczkam i tego wydania. 
Nakład był n iew ielk i — 102 500 sztuk znaczków
i 27 500 bloków.

D nia 25. 6. 1951 r. z okazji I K ongresu N auki P ol­
skiej w ydano serię znaczków, w  której wartość zł 1,15

Ryc. 4 Ryc. 5

przedstaw ia portret K opernika, boki znaczka ujęte fry ­
zam i (wkł. kred. IV). Znaczek ten w  barw ie brunatno- 
fio letow ej w ykonała rotograw iurą P aństw ow a W y­
tw órnia Papierów  W artościow ych w g projektu R. K 1 e-  
c z e w s k i e g o  w  nakładzie 2 131 000 sztuk.

D nia 22. 5. 1953 r. d la uczczenia pam ięci Kopernika 
w prow adzono do obiegu dw a znaczki w artości 20 gr 
i 80 gr. P ierw szy  znaczek przedstawia Kopernika  
w g obrazu M atejki, drugi w g projektu J. M. S z a n ­
c e r a  przedstaw ia popiersie K opernika na tle  firm a­
m entu (wkł. kred. IV). Znaczki w ykonała stalorytem  
PWPW. P ierw szy  znaczek sztychow ał B. B r a n d t ,  
drugi — S. Ł u k a s z e w s k i .  N akład znaczka w arto­
ści 20 gr w yniósł 61 240 340 sztuk, w artości 80 gr —  
98 700 sztuk.

P om nik  K opernika w  W arszaw ie dłuta T o r n -  
w a l d s e n a  został um ieszczony na znaczku w artości 
40 gr serii „Pom nik W arszaw y” w ydanej 23. 3. 1955 r. 
(wkł. kred. IV). Znaczek ten  projektow ał E. J o h n ,  
sztychow ał C. S ł a n i a ,  drukow ała PW PW  w  barw ie  
fio letow ej na tle  jasnofio letow ym  w  kilkunastu na­
kładach, w  łącznej liczbie 207 553 000 sztuk. Jest to 
najpopularniejszy znaczek z Kopernikiem .

D nia 10. 12. 1959 r. w  serii „W ielcy U czeni” portret 
K opernika został um ieszczony na znaczku w artości 
zł 2,50, barw y fio letow ej, drukow anym  stalorytem  
w g projektu S. C. C h l u d z i ń s k i e g o  i sztychu
S. Ł u k a s z e w s k i e g o  w  nakładzie 544 000 sztuk  
(wkł. kred. IV).

W serii „H istoryczne M iasta P olsk ie” w ydanej dnia 
23. 11. 1960 r. na w artość 80 gr został przedstaw iony  
widok Fromborku z katedrą gotycką zbudowaną w  la ­
tach 1329— 1388 i rzekom ym  obserw atorium  Kopernika  
(ryc. 6) *). Znaczek projektow ał W. C h o m i c z, ryt 
sporządził B. B r a n d t ,  drukow ała PW PW  w  nakła­
dzie 3 560 000 sztuk.

Ryc. 6

Dnia 15. 6. 1961 r. ukazała się  seria „W ielcy Polacy” 
zaw ierająca znaczek w artości 60 gr z portretem  K o­
pernika wg projektu A. H e i d r i c h a ,  rytow ał 
E. T i r d i s z e k  (wkł. kred. IV). Druk PW PW  offseto­
w y w  barw ie czarnej i fio letow ej w  nakładzie 
3 192 000 sztuk.

Dnia 21. 7. 1962 r. ukazała się seria „Polskie ziem ie  
zachodnie”, w  której wartość zł 2,50 w iern ie przedsta­
w ia w ieżę — pracow nię Kopernika w e Fromborku  
błędnie dotąd uw ażaną za O bserwatorium  A strono­
m iczne (ryc. 7) **). Znaczek projektow ał E. K a c z ­
m a r c z y k ,  sztychow ał E. K o n e c k i, w ykonała dru­
kiem  w klęsłym  PW PW  w  nakładzie 929 600 sztuk.

*) *») Dwa znaczki usiłu ją przedstawić jako tem at „Obser­
watorium K opernika” we Fromborku i czynią to bardzo nie­
udolnie. Odzwierciedla się w tym zamieszanie panujące od 
dawna w nauce, gdzie to obserwatorium się mieściło? Dzięki 
artykułowi we W szechświecie  ( J . P a g a c z e w s k i  Obser­
watorium  M. K o p e rn ika  we From borku, nr 10/1963, str. 234) 
streszczającem u najnow sze osiągnięcia w te j dziedzinie, za­
mieszaniu temu będzie wreszcie położony kres. Obserwato­
rium m ieściło się bowiem na tzw. oktogonie, średniowiecz­
nym bastionie obronnym , na którym  w końcu X V II w. wy­
stawiono dzwonnicę katedralną (1685) niszcząc ślady tegoż 
obserwatorium i obronny charakter oktogonu.

Ryc. 7 Ryc. 8
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D nia 5. 5. 1964 r. w  serii pośw ięconej 600-leciu U n i­
w ersytetu  Jagiellońskiego um ieszczono portret K oper­
nika na znaczku w artości 60 gr, fio letow ym , w g pro­
jektu  S. M a ł e c k i e g o ,  sztych Z. K o w a l s k i e g o  
(ryc. 8). N akład 10 000 000 sztuk.

Poczta Polska uczciła naszego gen ialnego astronom a  
szeregiem  kart pocztow ych. B yło k ilk a  w ydań tzw . p ó ł-  
ilustrow anych  kart z portretem  K opernika. D nia 11. 11. 
1938 r. w  w ydanych dw óch seriach  takich kart w arto ­
ści 15 i 30 gr na kartach nr 20 (nakład po 200 000 sztuk) 
oraz dnia 15. 10. 1953 r. na karcie w artości 60 gr w y ­
danej z okazji 480 rocznicy urodzin i 410 rocznicy  
śm ierci (nakład 206 500 sztuk), na tej ostatn iej w g  pro­
jektu J. R a j e w i c z a .  D nia 30. 7. 1955 r. ukazała  się  
karta pocztow a z pom nikiem  K opernika w  W arszaw ie, 
w artości 15 gr, drukow ana w  łącznym  nakładzie  
32 957 900 sztuk, a dnia 1. 10. 1956 r. —  takaż karta  
z opłaconą odpow iedzią w artości 40 + 4 0  gr w  nakładzie  
590 000 sztuk.

Z k asow ników  okolicznościow ych należy w ym ien ić  
stem pel używ any w e From borku w  okresie V I— IX  
1953 r. przedstaw iający fragm ent m iasta  z katedrą  
i napis: „1543— 1953 Rok K opern ikow ski”. W  K rak o­
w ie  używ ano w  tym  czasie stem pla z napisem : „W y­
staw a M ikołaj K opernik C olleg ium  M aius K raków ”.

D R O B I A Z G I  P 

Masowy pojaw motyla Yanessa xanthomelas 
Esp. w Karpatach Środkowych

M otyl Wanessa xan th om elas  Esp. (N ym ph a lis  x a n t-  
hom elas  Esp.) (ryc. 1) należy do rodziny południc (N ym -  
phalidae), a  do rodzaju rusałek  (V an essa  F.).

Jest to e lem ent europejsko-azjatyck i, p o łu dn iow o­
europejski i  pontyjsko-pannoński.

Z w ygląd u  ogólnego przypom ina rusa łkę w ierzbow - 
ca, ty lko jest o w ie le  rzadszy. Z asadnicze różnice u w y ­
datniają się  w  ubarw ien iu  skrzydeł, które u om aw ia­
nego gatunku są  in ten syw niej czerw ono-brunatne  
z bardzo w yraźnym i czarnym i plam am i i b ia łym  roz­
b łysk iem  w  okolicy  kostalu  oraz siln iejszym  ząbkow a­
niem  brzegu, spód skrzydeł ciem ny; odnóża ochrow o-

Ryc. 1. V anessa xan th om elas  Esp. sam iczka
13. VII. 1964 r. L ejek  źródłow y k. W ysokiej —  

B eskid  N iski

W m aju 1962 r. od 12 do 27 używ ano w e Fromborku  
kasow nika okolicznościow ego z portretem  K opernika, 
fragm entem  m urów  i obserw atorium  K opernika i z ga ­
łązką w aw rzynu. N apis: „12—27. V. 1962, D ni From ­
borka”. W 1963 r. w prow adzono stem pel „Frombork  
O bserw atorium  M. K opernika” z rysunkiem  okoliczno­
ściow ym . W 1964 r. z okazji w ystaw y .Jagellonica” 
używ ano m. in. stem pla z postacią Kopernika.

D nia 19. 2. 1965 r. stosow ano w  P oznaniu kasow nik  
z popiersiem  K opernika z okazji m iędzynarodow ego  
roku spokojnego słońca.

Za granicą C hińska Republika Ludow a w ydała
30. 12. 1953 r. znaczek w artości 2 200 juanów  ciem no­
brunatny z portretem  K opernika (wkł. kred. IV).

D nia 21. 4. 1955 r. Z w iązek R adziecki w ydał znaczek  
w artości 1 rb. przedstaw iający K opernika w g obrazu 
M atejki, projektow ał G u n d o b i n  (wkł. kred. IV).

D nia 9.11. 1957 r. Francja w ydała  znaczek w artości 
8 fr. z portretem  M. Kopernika. Znaczek projektow ał 
i sztychow ał J. P i e l  (wkł. kred. IV).

Jak z pow yższego zestaw ien ia  w idać K opernikow i 
pośw ięcono łączn ie  22  znaczki, z których 1 1  znacz­
k ów  w ydała  PRL w  nakładzie około 295 m ilionów  
sztuk, co n iew ątp liw ie jest m iarą popularności K o­
pernika.

R Z  Y R O D N I C Z E

żółte. Jest m ało zm ienny i posiada tylko nieznaczną  
ilość  form . U kazuje się  w  dwóch pokoleniach. G ąsie­
nica jego żeruje na w ierzbach. P oczw arka jest za­
w ieszką.

W P olsce znajduje się praw ie na całym  obszarze, ale  
jest bardzo rzadki i  lokalny. N ieco częściej pojaw ia się  
on na południu kraju, a g łów nie w  kotlinach i d oli­
nach rzecznych K arpat Środkow ych; zaś na przyległych  
terenach czechosłow ackich i w ęgierskich  jest jeszcze 
liczn iejszy . P ojedyncze okazy spotyka się tu rokrocz­
nie, a n iek iedy  i w iększe ich ilości. W roku 1926 w y ­
stąp ił w  K otlin ie  Sądeckiej. Już w iosną tego roku za­
obserw ow ano gniazdka gąsien ic na w ik linach  zw isa ­
jących nad bocznym i strugam i D unajca. W końcu  
czerw ca i w  początkach lipca pokazało się dużo m otyli 
w  zagajnikach olchow o-w ierzbow ych rozpościerających  
się  w  w id łach  D unajca i Popradu. W roku 1964 pojaw ił 
się  m asow o w  „K otlince W ysow skiej” i  częściow o  
w  dolin ie rzeki Ropy w  laskach łęgow ych . W okolicy  
W ysow ej najw ięcej m otyli ukazało się  w  czasie od 4 do 
15 lipca w śród zarośli liściastych  pokryw ających  
u rw iste  brzegi strum ieni. Ich m iejsca lęgow e znajdo­
w a ły  się  na pobliskich polanach dosłonecznych poro­
słych  kępkam i w ierzby iw y  (S a lix  caprea  L.), na k tó­
rych to krzew ach w idn ia ły  jeszcze ślady żerow ania gą­
sien ic  w  postaci ogołoconych gałęzi z m nóstw em  w y li-  
nek  (ryc. 2). W godzinach rannych m otyle  z  rozpostar­
tym i skrzydełkam i w ygrzew ały  się  do słońca na l i ­
ściach drzew , a później szukały  pożyw ienia i obsiadały  
razem  z w ierzbow cam i i ceikam i gałęzie i pn ie olch  
szarych, z których sp ływ ały  soki. Pojedyncze okazy 
sp ija ły  w ilgoć z z iem i pospołu z m ieniakam i i żałobni­
kam i. N ie zauw ażono ich na kw iatach. W okresie po­
łud n ia  i po południu  igrały  w ysoko koło koron drzew, 
przysiadając ty lk o  na krótko w śród listow ia. Ogólna 
liczba m otyli szybko się  zm niejszała, tak że w  dniach  
13— 15 lipca było  ich około 40— 50%, w  dniach 20—  
22  lipca około 10%, a w  dniu 8 sierpnia już tylko  
około  1— 2°/o i  to  bardzo zniszczonych.

Okazy pochodzące z „K otlinki W ysow skiej” i z do­
lin y  rzeki R opy są  zbliżone sw ym  ubarw ieniem  do 
ab. cib in en sis  D hl, znanej z zasięgu karpackiego.



Illb . ŻMIJA ZYGZAKOW ATA Fot. J. S iudow ski



IV. M. KOPERNIK na znaczkach pocztow ych Fot. W. Strojny
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Ryc. 2. G ałązka iw y (Salix  caprea  L.) z w y linkam i gą­
sien ic V anessa xan th om elas  Esp. Lejek źródłowy  

k. W ysowej — Beskid N iski

P ojaw  m asow y rusałk i V anessa xan th om clas  w  K ar­
patach Środkow ych nie jest zjaw iskiem  odosobnionym , 
gdyż znane ono było już z regionów  naddunajskich  
i z N iem iec, n iem niej jednak zasługuje na uwagę.

M. C h r o s t o w s k i

Porosty żyjące na zwierzętach

Porosty są  n iew ątp liw ie  najbardziej w ytrzym ałym i 
organizm am i w ielokom órkow ym i, żyjącym i na kuli 
ziem skiej. Sym biotyczny zespół glona i grzyba potrafi 
żyć i rozm nażać się w  tak skrajnych warunkach, 
w  których naw et jednokom órkow ce m uszą zrezygno­
w ać z prow adzenia czynnego trybu życia i istn ieją  
w yłączn ie w  postaci form  przetrw alnikow ych. Porosty  
w ystępują i rozw ijają się na nagich skałach, na korze 
i liściach żyw ych  drzew  oraz na m artw ych szczątkach  
organicznych. Jak dotąd w ydaje się  jednak, że nie 
opisano porostów  w ystępujących  na żyw ych zw ierzę­
tach. D opiero w  1964 roku doniesiono o zauw ażeniu  
kolonii porostu P h yscia  p ie ta  rozw ijających się na żół­
w iach, olbrzym ich G eochelone e lephan topu s *.

O bserw acji dokonano na w ysp ie V era Cruz z ar­
chipelagu w ysp  G alapagos. Ze w zględu na tryb życia  
żółw i, które w  porze deszczow ej przebyw ają częściowo  
zanurzone w  p łytk ich  zbiornikach słodkiej wody, po­
ruszając zaś się  po lądzie m uszą przedzierać się przez 
gęste  poszycie roślinne, porosty rozw ijają się  tylko na 
n iew ielk iej pow ierzchni pancerza grzbietow ego, zaraz 
za jego n ajw iększą w ypukłością . W ystępują one ty lko  
u sam ców , gdyż u sam ic są prawdopodobne zdrapy­
w ane pancerzem  sam ca w  czasie kopulacji.

J. G. Y e t u l a n i

* H ondrikson, J. R. W eber W. A. Science, 144, 
1463 (1964).

Rzadko spotykany przypadek wyrośnięcia 
korzeni przybyszowych u lipy 

szerokolistnej — Ti li a platyphyllos Scop.

W parku w  G ołuchow ie (woj. poznańskie, pow. P le ­
szew ) rośnie przed zam kiem  lipa szerokolistna. Z pnia 
tego drzewa —  po uprzednim  zaplom bowaniu gliną  
ubytku pow stałego na skutek odłam ania jednego z ko­
narów — w yrosły  korzenie przybyszow e. Obwód pnia

na w ysokości 1,3 m od ziem i w ynosi 310 cm. N ajw ięk­
sza szerokość m iejsca w ypełn ionego gliną 34 cm, a w y­
sokość 2,7 m. N ajgrubszy z korzeni, zarazem  najw yżej 
w yrośnięty (1,5 m od ziemi), m a obwód w  nasadzie 
21 cm. Układ korzeni w idoczny jest na załączonym  
zdjęciu.

N ależy podkreślić, że tego rodzaju przypadek pole­
gający na w yrośnięciu  korzeni przybyszow ych u lipy  
jest rzadkim  zjaw iskiem  i stanow i w yjątkow ą oso­
bliwość.

C. P a c y n i a k

Ryby „cieplokrwiste“

O gólnie w iadom o, że ty lko w  obrębie gromad pta­
ków  i ssaków  w ytw orzyły  się  w  toku ew olu cji m e­
chanizm y, pozw alające na utrzym anie tem peratury  
ciała na stałym , w yższym  od tem peratury otoczenia  
poziom ie. Chociaż u niższych ssaków  (stekowce) re­
gulacja tem peratury n ie jest jeszcze doskonała, i tem ­

Ryc. 1. N ajgrubsze korzenie przybyszow e  
Fot. C. Pacyniak



1 6 4

peratura ciała ulega pew nym  w ahaniom  w  zależności 
od tem peratury otoczenia, to u pozostałych  zw ierząt 
z tych grom ad jest ona stała. Z w ierzęta  te  nazyw am y  
potocznie ciep łokrw istym i, popraw niej zaś — sta ło ­
cieplnym i.

W szystk ie pozostałe zw ierzęta to  organizm y z im no­
k rw iste  czy li zm iennocieplne. Ich tem peratura ciała  
je s t rów na tem peraturze otoczenia.

Już od daw na p ojaw iły  się don iesien ia , że pew ne  
w yją tk i od tej regu ły  spotykane są  u ryb. W yjątkam i 
tym i są tuńczyki. P ierw sze ob serw acje na ten  tem at 
poczyn ił J. D a v y  w  roku 1839.

D opiero po przeszło stu  latach zbadano dokładniej 
zależności pom iędzy tem peraturą cia ła  tuńczyków  
i otaczającej je w od y* . D okładne badania  um ożliw iło  
zastąp ien ie  w oln o  reagujących term om etrów  rtęcio ­
w ych przez n iew ielk ie  czujnik i term oelektryczne, w b i­
jane w  g łębokie w arstw y m ięśn i ryb. D ośw iadczenia  
przeprow adzono na w schodnim  P acyfiku , przy tem ­
peraturach w ody w ah ających  się  w  granicach  
19° do 30°C. Badano dw a gatunki tuńczyków : T hun- 
nus albacares  oraz K a tsu w o n u s pelam is.

B adania n ie tylko potw ierdziły  fakt, że ryb y  te 
m ają tem peraturę ciała w yższą  od otoczenia  
(w  chłodniejszych  w odach różnica ta dochodziła  
do 1 0 °), ale także udało się  w yprow adzić em piryczną  
zależność łączącą tem peraturę zw ierzęcia  i w ody  
m orskiej. D la Thunnus tem peratura ciała =  0,82 X 
X tem peratura w ody +  7,47°C, dla K a tsu w o n o s  tem p. 
ciała =  0,58 X tem p. w od y  +  16,39°C. W zory te  są  
spełn ian e ty lk o  w  zakresie badanych tem peratur. D uże  
różnice w e  w zorach w skazują  na znaczne różnice m e­
chanizm u regulacji u obu gatunków .

Zarówno w yn ik i badań tem peratury ciała, jak  
rów nież i badania poziom u hem oglob iny w e  krw i, g li-  
kogenu m ięśn iow ego, akum ulacji kw asu  m lekow ego, 
a w reszcie  obserw acje dotyczące padania tuńczyków  
w  czasie ich przechow yw ania po połow ie, w skazują  
na to, że  szybkość przem iany m aterii jest u tych  z w ie ­
rząt znacznie w yższa n iż u pozostałych  ryb.

J. G. V e t u 1 a n i

Teratologiczna forma kwiatu u tulipana

Podany na zdjęciu  tu lipan  przedstaw ia okaz terato- 
logiczny zebrany w  ogródku podręcznym  Kat. System , 
i Geogr. U L  (w  m aju  1961 r.).

O dbiegający od norm y kw iat tu lipana w ykazuje w y ­
stępow an ie norm alnego trójkrotnego słupka oraz 6 p rę­
cików  ułożonych w  dw óch okółkach. N atom iast okw iat 
różni się od zw ykłej okryw y k w iatow ej, w ystęp ow a­
niem  7-listkow ej okryw y, zw yk le  sk ładającej się  
z 6 barw nych listk ów  dw uokółkow ych, ułożonych po 
3, w  każdym  okółku.

Oprócz tego pod kw iatem  w yk szta łc ił s ię  jeszcze  
jeden barw ny listek  okw iatu  kolorow y, w yglądający  
norm alnie i n ie różniący się od reszty  okw iatolistków .

R O Z  M A

Nowe tworzywo, nazwane sitalem. W M oskiew skim  
Instytucie  B adaw czym  Szkła opracow ano now e tw o­
rzyw o, nazw ane sitalem . Jak w ykazały  dośw iadczenia, 
ten now y gatunek szkła w ytrzym ałością  przew yższa  
stal, a jednocześnie jest lżejszy  od alum inium . O becnie  
naukow cy rozw ażają m ożliw ość zastosow ania sita lu  do 
budow y siln ik ów  spalinow ych  i turbin gazow ych.

M. L.

Q i/ iS :^ ret L’ H ester F - J- N aturę (London) 203,

R yc. 1. Tulipan — Fot. J. H ereźniak

P rzyczynę tego zjaw iska uczeni tłum aczą, m iędzy  
innym i, zaburzeniam i zachodzącym i w  gospodarce m a­
teria łow ej rośliny, w yw oływ an ym i różnym i czynnikam i 
zew nętrznym i, pow odującym i zakłócenie norm alnej 
rytm ik i rozw ojow ej rośliny.

Inni, jak A. J. R a i n i o (1927), dopatrują się przy­
czyn pow staw an ia  form  teratologicznych w  zw iązku  
z hybrydyzacją.

O m aw iana form a ogrodow a tulipana (T u lipa  h ybrida  
hort.) jest m ieszańcem  tulipana pachnącego (Tulipa  
su aveo len s  Roth.) i tu lipana G esnera (T u lipa  gesne- 
riana  L).

J. M o w s z o w i c z

I T O Ś C I

Z budow anie „półstałej” bazy na księżycu. A m ery­
kańscy specja liści obliczyli, że zbudow anie „półstałej” 
bazy na K siężycu, w  której m oże przebyw ać jeden k os­
m onauta w  ciągu 540 dni lub  10 kosm onautów  w  ciągu  
54 dni, kosztow ać będzie b lisko 2 m iliardy dolarów.

M. L.

C iepłe jezioro na A ntarktydzie. S łone jezioro Vanda
(czyżby od naszej rodzim ej W andy?) na A ntarktydzie  
(Ziem ia W iktorii) ciągle jeszcze fascynuje geofizyków . 
Przy w ym iarach  2 X 8  km pokryte jest ono stałą  
w arstw ą lodu grubego na 3,5 m, co jest zrozum iałe
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już chociażby w  św ietle  przeciętnej tem peratury roku, 
która dla tych  szerokości geograficznych w ynosi 
—20°C. Jednakże w  czasie sondow ania V andy okazało  
się, że w  k ierunku dna tem peratura w ód jeziornych  
w zrasta, by osiągnąć w reszcie  przy dnie (ok. 60 m) 
+  25°! Co dziw niejsze, n ie  tłum aczy tego zjaw iska  
żadne, przyjm ow ane w  takich w ypadkach w yjaśn ie­
nie; n ie  m a na dnie żadnych ciep lic  (źródeł gorących), 
tem peratura podłoża skalnego jest n iska, n ie  zacho­
dzą w reszcie  żadne chem iczne reakcje egzoterm iczne, 
typu np. ferm entacji. Z rachunków  w ynika, że woda  
jeziora ogrzała się  jedyn ie w  w yniku  „przechw yce­
n ia” prom ien iow ania słonecznego.

E S
„Science et V ie” 1963, 549.

N ow y żyw icie l sporyszu. Ostatnio stwierdzono w y­
stępow anie przetrw aln ików  C laviceps purpu rea  (Fr.) 
Tulasne na kłosach egzotycznej kostrzew y z gatunku  
traw  Festuca ob turbans  (St.) Y ves rosnącej w  górskiej 
strefie  traw  rejonu K ilim andżaro (Tanganika) ze 
W schodniej A fryki. Pasożyta zidentyfikow ano na pod­
staw ie charakterystyki uzyskanych alkaloidów  oraz 
m orfologii jego narządów  rozrodczych. N ależy za­
znaczyć, że u innych gatunków  traw  rosnących na tym  
sam ym  obszarze nie stw ierdzono zakażenia sporyszem . 
N atom iast z n iektórych k łosów  kostrzew y wyosobniono  
naw et 7  przetrw alników , d ługości około 3 , 5 — 1 4 , 5  mm, 
grubości 0 , 7 — 2 , 0  m m . A naliza kolorym etryczna w y ­
kazała obecność 0 , 3 2 ° / o  alkaloidów . Za pomocą chro­
m atografii b ibułow ej uzyskano z 5 0 0  m g przetrw alni­
ków  7 6 , 9 ° / o  ergokryptyny, 5 ° / o  ergokryptyniny, 5 % >  ergo- 
zyny, 0 , 6 %  ergozyniny, 3 , l ° / o  ergokorniny, 4 , 1 % >  m iesza­
niny alkaloidów  typu k law in y  oraz 5 , 3 ° / o  m ieszaniny  
nieoznaczonych bliżej a lkaloidów . Jak z tego w ynika  
z badanego sporyszu uzyskano przede w szystkim  alka­
loidy peptydow e, g łów nie z grupy ergotoksyny z prze­
wagą ergokryptyny.

W. J. P.

N ow a form a w ypoczynku. O statnio grupa naturali- 
stów  i m iłośn ików  ochrony przyrody w espół z kilkom a  
przedstaw icielam i zaw odu lekarskiego propaguje 
w  U SA  bardzo rozsądny, a przede w szystkim  korzystny  
ze w zględów  zdrow otnych program w ypoczynku —  
idealny relaks psychiczny dla ludzi przem ęczonych ner­
w ow o oraz um ysłow o. Zasadą now ej form y w ypo­
czynku jest zupełna izolacja od niekorzystnych w p ły ­
w ów  zew nętrznych, jak  hałas, nerw ow ość, pośpiech, 
nieustanny niepokój, n iepew ność jutra itd. Ścisłe  prze­
strzeganie tej „żelaznej” zasady dało w  rezultacie do­
skonałe w ynik i lecznicze, przyw racając społeczeństw u

ludzi znajdujących się nieraz na pograniczu choroby 
(nerwice, jedna z „plag” w spółczesnej cyw ilizacji).

K ilkunastoosobow e grupy chętnych am atorów  dzi­
kiej przyrody przem ierzają konno olbrzym ie obszary 
w chodzące w  skład P arków  N arodow ych A m eryki P ó ł­
nocnej, żyjąc w  w arunkach iśc ie  koczow niczych przez 
okres przynajm niej kilku  tygodni. Żywność óraz cały  
ekw ipunek dow ozi się konno lub na m ułach. N oclegi 
w  nam iotach, a niektórzy naw et w olą  pod gołym  n ie­
bem, zw łaszcza w  ciepłe noce. O bserwacja przepysz­
nego krajobrazu, n ieustanne przebyw anie w  arom a­
tycznym  pow ietrzu, hartow anie ciała i ducha — w szy­
stk ie te  czynniki działają kojąco na „roztrzęsione” 
nerw y. R ów nolegle do stopniow ej utraty w agi ciała  
pow raca owa rów now aga psychiczna, którą traci się 
w  w arunkach cyw ilizacji w ielkom iejskiej.

W. J. P.

Gigantyczne m itochondria. Rozmiary m itochondriów, 
a szczególnie ich średnica, w ahają się w  w iększości 
kom órek w  bardzo w ąskich granicach. N iedaw no K ru­
szyński i Boothroyd zw rócili uw agę, że m itochondria  
zaw arte w  ogrom nych kom órkach aksolotla n ie odbie­
gają rozm iaram i od tych, jakie spotykam y w  znacznie 
m niejszych kom órkach innych kręgow ców. Ostatnio 
jednak opisano m itochondria naprawdę gigantyczne. 
Ich w ym iary w ynoszą ok. 8X 6(i —  a w ięc m niej w ięcej 
ty le ile  liczą czerw one ciałka krw i w iększości ssaków.

Ogrom ne m itochondria znaleziono w  kom órkach m i­
gaw kow ych żebropław a P leurobranchia  (Horridge,
G. A., 1 9 6 4 ,  Quart. J. Micr. Sci. 1 0 5  :  3 0 1 ) .  Rozm iary tych  
kom órek są znaczne: 1 0 0 X 1 0 X 1 0 t i .  Tak duże komórki, 
a naw et i w iększe w ystępują jednak u różnych  
zw ierząt, m. in. w  w ątrobie niektórych p łazów  ogonia­
stych. M igawki stojące na kom órkach są natom iast n ie­
zw ykłe, gdyż dochodzą do 2 mm  długości i są jedynym  
narządem ruchu żebropława. W ielkie m itochondria  
m ają atypow ą budow ę, zaw arte w  ich w nętrzu grze­
bienie (cristae m itochondriales) są tw oram i rurkow a­
tym i. Horridge zw raca uw agę na w yjątkow o dużą za­
w artość wody w  ciele badanego zw ierzęcia. Dla roz­
m iarów  zarówno kom órek, jak i tw orów  w  nich za­
w artych w ielk ie  znaczenie m ają zw iązki zachodzące 
m iędzy pow ierzchnią i objętością brył podobnych. M u­
szą one ograniczać dyfuzję na stosunkow o m ałych po­
w ierzchniach dużych kom órek i dużych m itochondriów . 
W kom órkach bardzo siln ie  uw odnionych, o niskiej 
lepkości, dyfuzja przebiega stosunkow o szybko i może 
kom pensować niekorzystny stosunek pow ierzchni do 
objętości.

H. S.

R E C E N Z J E

Stan isław  S i e d l e c k i :  Dom pod Biegunem . W y­
daw nictw o „Sport i T urystyka”. W arszawa 1 9 6 4 .  ( 2 5  str. 
tekstu, 2  m apki, 1 szk ic  sytuacyjny, 1 plan budynku  
bazy P olsk iej W ypraw y MRG 1 9 5 7 — 1 9 5 9  na Spitsber­
gen, 1 4 5  dokum entalnych zdjęć fotograficznych, stre­
szczenia i objaśnienia ilu stracji w  czterech językach  
obcych. Cena: 7 5 . — zł).

Stan isław  S i e d l e c k i  geolog, organizator i k ie ­
row nik polskich w ypraw  naukow ych na Spitsbergen, 
zw iązanych z działalnością III M iędzynarodow ego  
Roku G eofizycznego, przedstaw ił na kartach om aw ia­
nej książk i-album u w  p ięknych słow ach i licznych do­
kum entalnych zdjęciach fotograficznych oblicze pol­
skich w ypraw  polarnych, które od roku 1 9 5 6  —  jako 
rekonesansow ego —  regularnie, rokrocznie, aż do 
roku 1 9 6 0  in ten syw nie rozw ijały  w szechstronne bada­
nia naukow e na Spitsbergenie.

W słow ie w stępnym  autor pisze, że: „Książka ta 
nie opisuje przygód polsk ich  w ypraw  na Spitsbergen.

P raw dziw ą W ielką Przygodą był bow iem  sam fakt, że 
nasze w ypraw y działały, że narodziły się w  Polsce  
w  okresie żm udnej odbudowy po tragicznych zniszcze­
niach w ojennych, że w ykonały  sw oje zadania i w łączo­
ne b yły  w  dzieło, które było sym bolem  pięknej idei 
pokojowej w spółpracy pom iędzy narodam i”.

Po tych  słow ach autor dał obszerny, barw ny i żyw y  
opis w ypraw y od chw ili, gdy jej uczestnicy znaleźli 
się na Okręcie H ydrograficznym  Polskiej M arynarki 
W ojennej „B ałtyk”, który szereg razy w iózł ich na da­
leką Północ, do „Kraju Zim nego Brzegu” i „Ostrych 
Gór”, aż do pow rotu do Ojczyzny po skończonym  okre­
sie  badań. W tym  szkicu osobne słow a pośw ięcił autor 
organizacji III M iędzynarodow ego Roku G eofizycz­
nego, w  którego ram ach działała m iędzy innym i także  
polska w ypraw a na Spitsbergen, oraz zaznajom ił czy ­
teln ików  z podobnym i m iędzynarodow ym i przedsię­
w zięciam i naukow ym i, tj. I i  II M iędzynarodowym  
R okiem  Polarnym , których kontynuacją był III M ię­
dzynarodow y Rok G eofizyczny.

24
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Z aznajom iw szy czyteln ika z program em  i zadaniam i 
naukow ym i w ypraw y na Sp itsbergen  S tan isław  S ie ­
dlecki przeszedł do opisu n iektórych szczegółów  w y ­
prawy. Zgodnie zaś z tytu łem  książk i p lanow i k on­
strukcji „domu pod B iegunem ” —  jako podbieguno­
w em u, polsk iem u laboratorium  badaw czem u —  p o­
św ięcił w  dalszych opisach sporo m iejsca. D zia ła l­
ność w szystk ich  grup badaw czych oraz ekip film ow ej 
i a lp in istycznej, została przedstaw iona w  sposób  
rzeczow y, zw ięzły  i treściw y.

A utor nie pom inął w zm ianki o w spółpracy polsk iej 
w ypraw y MRG na Spitsbergen z innym i stacjam i 
MRG, z rad iotelegrafistam i w  Isfiord  Radio, na w ysp ie  
Hopen, w  Tromso, ze stacją  szw ed zk o-fiń sk o-szw ajcar-  
ską działającą w  tym  sam ym  czasie na północno- 
w schodnich rubieżach Spitsbergenu na Ziem i P ó ł­
nocno-W schodniej, ze stacją radziecką w  B arentsbur- 
gu, norw eską na Kap L inne oraz z N orw esk im  In sty tu ­
tem  Polarnym . W spółpraca ta była rozległa i okazała  
się  ow ocna. N ic też dziw nego, że ca łokształt dorobku  
naukow ego polskich w ypraw  polarnych na Spitsbergen  
odbił się głośnym  i korzystnym  dla nas echem  na m ię­
dzynarodow ej arenie naukow ej, że  w spom nę choćby  
tylko uznanie, jakie za sw ą pracę naukow ą w  A rktyce  
zyskali Polacy na M iędzynarodow ym  K ongresie G eolo­
gicznym  w  1960 r. Zw ażyć rów nież należy, że surow y  
pod w zględem  w arunków  k lim atycznych  i n iew d zięcz­
ny pod w ielom a innym i w zględam i obszar H ornsundu  
był aż do czasu in tensyw nej w  nim  działa lności po l­
skich polarnych ekip badaw czych najsłabiej na S p its­
bergenie poznany. N asi naukow cy chcieli, m ogli 
i um ieli należycie w yw iązać się z pow ierzonych im  
zadań, dając przykład w zorow ej zespołow ej pracy  
w  trudnych w arunkach, jakie narzuca badaczom  k lim at 
i cała przyrodą, polarna.

W w yniku  tak zorganizow anej pracy do kraju przy­
były  szczęśliw ie w raz z uczestn ikam i w yp raw y dzie­
siątk i i setk i skrzyń w ypełn ionych  cennym i m ateria ­
łam i zdobytym i na dalekiej Północy. W ypraw a się  
skończyła. „Nie straciliśm y w  toku jej p ięcio letn ich  
działań” —  jak p isze S tan isław  S ied leck i — ani jed ­
nego człow ieka. Z yskaliśm y w iele. Przede w szystk im  
poczucie spełn ionego obow iązku”.

W zakończeniu autor w yraził opinię, że w  „domu  
pod B iegunem ”, w  polsk iej stacji badaw czej w  H orn- 
sundzie stw orzone zostały  w artości nieprzem ijające. 
Poniew aż zaś w  domu tym  m ożna znaleźć oparcie dla  
dalszych badań i d la szkolenia now ych kadr naszych  
m łodych naukow ców , przeto w arto o nim  pam iętać  
i do niego powracać. Opinia ta jest w  zupełności 
słuszna i godna urzeczyw istn ienia.

S tok ilkadziesiąt w spaniałych  dokum entalnych zdjęć  
fotograficznych —  których w iększość w ykonał sam  
autor —  zdobi tę piękną książkę o charakterze album u. 
W szystkie one m ają sw ą w ym ow ę i n iew ątp liw ie  
urzekać będą każdego, kto  z uw agą będzie je przeg lą­
dał, a uczestn ikom  w ypraw y przyw iodą na pam ięć n ie ­
zapom niane chw ile. Szkoda, że w  książce tej brak  
choćby kilku  kolorow ych zdjęć przepięknych krajo­
brazów, barw nych roślin  i osob liw ych  zw ierząt p olar­
nych. N iem niej jednakże autorow i oraz W ydaw nictw u  
„Sport i T urystyka” należą się słow a pełnego uznania.

B ron isław  F e r e n s

T adeusz B a c k i e l :  P strągi (B 6), str. 323, ryc. 56, 
tab. 39 poz. bibl. 82. Cena 22.— zł.

Na w stęp ie  om aw ianej książki autor zaznajam ia  
czyteln ika z pozycją system atyczną pstrągów . P rzy ­
stępny sty l pozw ala naw et n ie posiadającem u sp ecja l­
nego przygotow ania czyteln ikow i zgłębić zagadnienie  
przynależności i stanow iska system atycznego pstrąga.

W rozdziale drugim  autor u m ieścił m. in. in teresu ­
jące i m ało  znane w iadom ości z h istorii ak lim atyzacji 
pstrąga tęczow ego na różnych kontynentach. R ozdział
0 środow isku u jęty  jest now ocześn ie i oryginaln ie. 
A utor w ykorzystu je i om aw ia rów nież w łasn e badania  
prow adzone na D rw ęcy. Zwraca uw agę w n ik liw e i sze­
rokie potraktow anie tego tem atu —  je s t to  bardzo s łu ­
szne — w łaśn ie  ryby łososiow ate m ają specyficzne
1 w ysok ie w ym agania w  stosunku do środow iska.

Rozród i rozw ój zarodkow y oraz larw aln y  znajdu­
jem y w  rozdziałach 4 i 5. A utor uw zględn ił tutaj w ie le

najnow szych badań, a naw et zadał sobie trud dotar­
cia do źródeł najśw ieższych, do prac jeszcze nie pu­
blikow anych. P odstaw ow e elem enty w arunkujące  
tem po i praw idłow ość rozw oju to tem peratura, tlen  
i św iatło. O m ówiono je w  szczegółow y i interesujący  
sposób. Jaja pstrąga od daw na — począw szy od cza­
sów  p ionierów  em briologii służyły  za obiekt licznych  
obserw acji i eksperym entów . Mimo to w  dziedzinie  
em b rio-fizjo log ii łososiow atych  w ie le  is tn ie je  spraw  
nie całkiem  w yjaśnionych i w ym agających zbadania. 
Trudno jest uw zględnić w  szczupłych ram ach publi­
kacji t.ego typu w ie le  interesujących n iekiedy rzeczy. 
Szkoda jednak, że autor nie w spom niał choć krótko
0 pionierskich badaniach K u l m a t y c k i e g o  prow a­
dzonych w  P olsce przed w ojną.

W dalszej części książki czytam y o pokarm ie, żero­
w aniu  i w zroście pstrągów . Bardzo interesujący
1 obszerny jest rozdział o w zroście. Przytoczone są tam  
dane zaczerpnięte z najnow szej literatury am erykań­
skiej, a także w yn ik i w łasnych  badań autora nad 
niedaw no im portow anym  z U SA  szybko rosnącym  
szczepem  pstrąga tęczow ego.

Szczególnie zgrabnie i przystępnie opracow ane są 
rozdziały om aw iające zarybianie, selekcję, krzyżow anie  
i udom ow ien ie pstrągów. O statni rozdział zaw iera cie­
k aw e w iadom ości z tej najm łodszej gałęzi w iedzy
0 pstrągach. O zasadach zarybiania i selekcji czyta się  
jednym  tchem . Jasno i przystępnie podane w iadom ości 
ilustrow ane przykładam i, doskonale w prow adzają  
naw et słabiej przygotow anego czytelnika.

K ońcow e rozdziały pośw ięcone spraw om  biotech- 
niczno-hodow lanym  stanow ią krótki, skondensow any  
zarys zasadniczych m etod hodow li. Mimo szczupłych  
ram  tych rozdziałów  znalazło się tam sporo in teresu ­
jących i istotnych szczegółów , a także przegląd n aj­
now szych osiągnięć techniki hodow lanej.

Zwraca uw agę fakt, że autor oparł się g łów n ie na 
najśw ieższej literaturze — pozycje datow ane z ostat­
nich lat 10 stanow ią 70%) ogółu cytow anych. U w zględ­
niono oczyw iście  rów nież badania nad łososiow atym i
1 ich  środow iskiem  prow adzone w  P olsce ostatnio przez 
w ielu  w ybitnych  naszych ichtio logów  (K a j, K o ł d e r ,  
S a k o w i c z ,  S k r o c h o w s k a ,  S t a r m a c h ,  Ż a r -  
n e c k i).

K siążka napisana jest przystępnie i interesująco, 
z dużą sw adą, n ie brak dow cipnych cytatów  ilu stru ­
jących h istorię pstrągarstw a, które uprzyjem niają  
lek turę i rozszerzają horyzonty m yślow e.

St. G o t t w a l d

M ały S łow nik  C hem iczny, R edaktor N aczelny Jerzy  
C h o d k o w s k i ,  W arszaw a 1964, W iedza Pow szechna, 
str. 400, cena 45.— z ł 1.

Z przyrodniczych popularno-encyklopedycznych m a­
łych  słow ników , w ydaw anych przez W iedzę P ow szech­
ną ukazały  się dotąd: M ały słownik, a stron au tyczn y, 
M ały s łow n ik  b io logiczny, M ały słow n ik  geo logiczny - 
i M ały sło w n ik  p a leo n to lo g ic zn y s. W tej serii w y ­
daw nictw  popularno-encyklopedycznych ukazały się  
rów nież R oślin y  użytkowe'*.

K olejną pozycję tej bardzo pożytecznej serii sta ­
n ow i M ały S ło w n ik  C hem iczny. N auki chem iczne 
uleg ły  w  ciągu ostatnich dziesiątek  la t tak w ielk iem u  
rozw ojow i, rozpadając się na w ie le  now ych gałęzi, że 
n ie  jest dzisiaj m ożliw e opanow anie przez jednego  
człow ieka całości m ateriału  chem ii. Tym bardziej, że 
każdy n iem al rok przynosi w ie le  now ych odkryć, czę­
sto bardzo doniosłych. N ic też dziw nego, że w  skład  
redakcji i autorów  opracowań haseł pow ołano k ilk a­
naście osób l.

W obec konieczności uw zględnienia bardzo bogatej 
treści i stosunkow o szczupłych rozm iarów  om aw ianej 
książki jako słuszną zasadę przyjęto daw anie haseł 
krótkich, k ilk u - lub k ilkunastow ierszow ych. W yjąt­
kow o tylko, jak np. przy w ażnych pierw iastkach, roz­
m iary  poszczególnych haseł dochodzą do 30 w ierszy. 
N a oddzielnych tabelach zostały  przedstaw ione: P ier-  
uń astk i chem iczn e  (w układzie alfabetycznym ) z ich  
w łasnościam i fizycznym i, zaw artością w  skorupie ziem ­
sk iej oraz rokiem  odkrycia i nazw iskiem  odkryw cy, 
U kład  o k re so w y  p ie rw ia s tk ó w  chem icznych , Izo topy  
w y s tę p u ją c e  w  stan ie  n a tu ra ln ym  i W ażn iejsze  izo to p y  
p ro m ien io tw ó rcze  sztuczne.
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W staranny i rzeczow y sposób zostały opracowane 
poszczególne hasła, z których najliczniejsze obejm ują 
zw iązk i chem iczne i różne pojęcia z zakresu chem ii 
ogólnej. N ie pom inięto i najw ażniejszych m in era łó w 5 
i skał, stanow iących źródło otrzym yw ania licznych  
pierw iastków  i ich zw iązków .

Liczne, krótko u jęte  życiorysy najw ybitniejszych  
chem ików , łącznie z dużą liczbą chem ików  polskich, 
także i w spółczesnych, stanow ią cenne źródło in ­
form acji.

U zupełnieniem  tekstu  są ryciny, w  postaci schem a­
tycznych rysunków , zw iązane zw łaszcza z chem ią ana­
lityczną i przem ysłow ą. Bardzo cenne są starannie u ło­
żone odsyłacze.

M ały s łow n ik  ch em iczn y  jest bardzo pożyteczną po­
zycją w ydaw niczą, z której korzystać będą n ie tylko  
chem icy, lecz i ogół przyrodników . N ależy obaw iać się,

że nakład 30 000 zostanie szybko w yczerpany. Staranna  
szata edytorska zasługuje na podkreślenie.

K. M a ś l a n k i e w i c z

1 Redaktorzy działów: J .  Chodkowski, Z. Przybyłowicz, 
L . Stolarczyk, J .  Zurakowska-Orszagh, autorzy not ency­
klopedycznych: R. Bugaj, J .  Chodkowski, W. Malesiński, 
T. Penkala, Z. Przybyłowicz, L . Stolarczyk, A. Szuchnik, 
A. Vincenz-Chodkowska, Z. Zagórski, J .  Zurakowska-Orszagh, 
recenzent: Ignacy Złotowski.

Por. recenzja we ,,W szechświacie” , zesz. 8/1963, str. 199.
3 por. rec. we „W szechśw iecie” , zesz. 9/1964, str. 207.
4 Por. rec. we ,,W szechśw iecie” , zesz. 4/1962, str. 109.
5 In form ację o rzekomym występowaniu fluorytu pod K ra­

kowem (w haśle Wapń) należałoby pominąć; inform acja 
o znalezieniu fluorytu w piaskowcach karpackich w Mogi­
lanach na południe od Krakowa pochodzi z pierwszej połowy 
X IX  wieku i nie została później potwierdzona.

S P R A W O Z  D A N  1 A

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Poznańskiego Polskiego Towarzystwa 

Przyrodników im. Kopernika za rok 1964

W 1964 r. Oddział P oznański PTP im. Kopernika  
zorganizow ał 13 zebrań odczytow ych, na których w y­
głoszono 16 referatów .

T em atycznie najw ięcej odczytów  było zw iązanych  
z zagadnieniam i genetycznym i.

Prof. d r J .  P a w e ł k i e w i c z  w  referacie K od g e ­
n e tyczn y  a m ech an izm  b io syn tezy  b ia łka  w  dwóch ko­
lejnych  zebraniach om ów ił budow ę chem iczną i struk­
turę przestrzenną DNA i RNA oraz m echanizm  ich  
działania w  kom órce.

Prof. dr S. B a r b a c k i  w ygłosił odczyt G en etyka  
i hodow la roślin  w  In s ty tu c ie  S va ló f  (Szwecja) w  la ­
tach  1946— 1961, w  którym  przedstaw ił osiągnięcia  
S va ló f w  okresie ostatniego p iętnastolecia.

Dr E. N o w i c k i  w  odczytach R ozpow szechnien ie  
estró w  a lka lo idów  w  rodza ju  L upinus i  C rotolaria  
i O dziedziczen iu  się cech b iochem icznych  nakreślił 
schem at przem ian ew olucyjnych  alkaloidów  i m echa­
nizm  ich dziedziczenia się. Rozwój badań nad polip lo- 
idam i i osiągnięcia w  tej dziedzinie referow ał dr T. K a- 
z i m i e r s k i  w  odczycie P olip lo idy  w  u praw ie  i n a ­
tu rze  w  św ie tle  li te ra tu ry  w spó łczesn ej.

R eferaty o czynnikach w arunkujących odporność 
roślin  na choroby w ygłosili: dr E. N o w a c k i  S u b ­
sta n c je  odpornościow e w  łubinach i traw ach  i dr T. K a­

z i m i e r s k i O dporność roślin  na choroby. N atom iast 
doc. dr W. B ł a s z c z a k  i mgr  C.  K o w a l s k a  przed­
staw ili w yniki badań nad W ystępow an iem  w irusa w ą-  
skolistności w  nasionach łub inu  żółtego. N iektóre za­
gadnienia zw iązane z fizjologią ow ocow ania drzew  
ow ocowych n aśw ietlili prof. dr J. W i e r s z y ł ł o  w -  
s k i w  referacie In dukow an ie parten okarp ii d rzew  
ow ocow ych  i dr T. H o ł u b o w i c z  H ipoteza  zrów n o­
w ażonego bilansu azo tow ego  a przem ienn e ow ocow a­
nie jabłoni.

Mgr I. K r u p k o  m iał odczyt pt. W p ływ  różn ej 
długości fal św ie tln ych  na m orfogenezę i k w itn ien ie  
roślin.

Spostrzeżenia i w rażenia z pobytu w  zagranicznych  
placów kach naukow ych referow ali: dr H. M a c k i e ­
w i c z  Prace hodow lane, gen etyczn e i cyto log iczn e  
w  n iek tórych  placów kach  h odow li roślin  Francji.

Dr K.  S z e b i o t k o  P ostęp  w  produ kcji pasz ro ln i­
czych  i p rzem ysło w ych  w  U SA  oraz A. J e 1 i n o w -  
s k a Prace nad  roślinam i p a stew n ym i w e  Francji.

Frekw encja na poszczególnych zebraniach w ahała  
się od 12—50 osób. Ogółem w  zebraniach w zięło  udział 
270 osób.

Oddział Poznański w spóln ie z W ydziałem  V Nauk  
Rolniczych i L eśnych PAN, Instytutem  B iologii S to­
sow anej, W yższą Szkołą R olniczą i Poznańskim  T ow a­
rzystw em  Przyjaciół Nauk zorganizow ał w  dniach od 
25 do 27 lutego 1964 r. O gólnopolskie Sym pozjum  pt. 
B iałko roślinne  — produ kcja  i w yk o rzys ta n ie  p rze z  
zw ierzę ta . U czestniczyło w  nim  około 250 osób.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I

Jeszcze w sprawie święceń Mikołaja 
Kopernika

W grudniow ym  zeszycie W szech św ia ta  z 1964 r. za­
m ieszczona została notatka J. P a g a c z e w s k i e g o  
pt. C zy  K o p ern ik  b y ł k siędzem  (s. 275). Z treści tej 
notatki w ynika, że jej A utor nie zna artykułu niżej 
podpisanego pt. C zy  M ikoła j K opern ik  m iał św ięcen ia  
kapłańskie? , K w a rta ln ik  H istoryczn y, t. LXV III, 1961, 
z. 3, s. 739— 743, gdzie dość obszernie została po raz 
pierw szy w  naszej literaturze historycznej om ówiona  
praca E. R o s e n a pt. C opernicus w as not a priest.

A rtykuł ten n ie był też znany cytow anem u przez P a­
gaczew skiego J. U ł a n o w i c z o w i  i innym  autorom  
poruszającym  na łam ach U ranii kw estię  św ięceń  K o­
pernika, w  oparciu o n ieaktualną już podstaw ę źró­
dłową. Pagaczew ski słusznie przypisuje H. S c h m a u -  
c h o w  i zasługę w ykrycia błędu S i g h i n o l f i e g o ,  
który w  bolońskim  dokum encie z 1497 r. m ylnie od­
czytał w yraz person a liter  jako p resb ite r  przyczyniając  
się m im o w oli do rozpow szechnienia tezy o księdzu  
Koperniku. Schm auch skorygow ał ten błąd paleogra- 
ficzny jednak nie w  1963 r. —  jak pisze P agaczew ­
ski — lecz już w  1943 r., a następnie szerzej w  1953 r.

M ylnie została też om ówiona przez P agaczew skiego  
teza Franza H i p 1 e r a (nazw isko tego w ybitnego h i­

24*
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storyka b łędnie zostało  przez n iego podane przez po­
d w ójne p), który w ca le  n ie  tw ierdził, że działalność  
lekarska naszego astronom a byłaby niedopuszczalna  
w  w ypadku, gdyby K opernik był księdzem . H ipler  
podał ty lk o  w  w ątp liw ość, czy K opernik  udając się  
za zgodą kap itu ły  w arm ińsk iej w  1501 r. na studia  
m edyczne do W łoch, m ógł m ieć św ięcen ia , gdyż, jak  
wiadom o, przepisy kościelne ograniczały księżom  m oż­
liw ość upraw iania pew nych działów  m edycyny, zw ła ­
szcza chirurgii. H ipler przyjm ow ał h ipotetyczn ie, że 
poniew aż średniow ieczn i canonici m edici n ie otrzym y­
w a li zw yk le  w yższych  św ięceń , rów n ież K opernik m ógł 
ich n ie m ieć, podobnie jak ty lk o  n iższe św ięcen ia  
m iała  w  tym  czasie ogrom na w iększość kanoników  
w arm ińsk ich  (w  1531 r. na 14 kanon ik ów  from bor- 
skich, ty lk o  jeden był księdzem ).

W ydaje się, że w  św ie tle  zachow anych źródeł i a k tu ­
alnego stanu badań, (spraw ę tę  om aw iam  szerzej w  od­
danej do druku książce pt. W k ręg u  M iko ła ja  K o p e r ­
nika), m ożna przyjąć, że n ie m a an i jednego dow odu  
na to, iż M ikołaj K opernik był księdzem . Z drugiej 
strony brak jest też oparcia dla w niosku przeciw nego  
i spraw ę całą m ożna uw ażać za n ie  w yjaśn ioną.

Prof. dr H enryk Z i n s 
(UMCS)

Szanowny Panie Redaktorze

Z dużym  zapasem  zainteresow ania przeczytałem  
w  ostatnim  num erze Wszech św ia ta  (nr 12 r. 1964) a rty ­
ku ł prof. K. B o g d a ń s k i e g o  o b iofizyce. Z aintere­
sow an ie w yn ik ło  stąd, że jest w  tym  artykule m ow a  
o biofizyce i cybernetyce, a w ydaje m i się, że są  to 
now e dziedziny badań m ające ogrom ną przyszłość. N ie ­
stety , n ic z tego artykułu  nie zrozum iałem . Jest on p i­
san y  w  jakim ś obcym , n iezrozum iałym  języku, przy  
użyciu  term inów  nieraz zupełn ie b łędnych. S tąd  prośba  
do Pana R edaktora o zaproszenie kogoś z b iofizyków  
zajm ujących się  cybernetyką do napisan ia  d la W szech ­
św ia ta  artykułu  w prow adzającego w  tę  dziedzinę b a ­
dań i w  dodatku p isanego po polsku, tak, żeby to 
w szyscy  m ogli zrozum ieć. Jak d ziw n ie p isany jest ten  
artykuł —  niech posłuży parę przykładów . A utor przy­
gotow ał „w ersję publikacyjną”, dalej przeprow adza  
„apologezę”, dalej p isze o „przedziale w ielkościow ym  
lim itow an ym ” (przedział na ogół m a granice, a le  lim es  
to  co innego). D alej —  już zupełn ie b łędn ie pisze, że 
ruch obrotow y Ziem i jest „w ielkością  astrofizyczną” —  
podczas gdy na ogół rozpatruje się  ruch obrotow y Z ie­
m i w  astronom ii k lasycznej, gorzej bo astrofizycznym i 
nazyw a dalej autor konstelacje, tak jakby w  B abilon ie  
ju ż  upraw iano astrofizykę. P isze dalej, że „Sam oorga­

nizacja życia  m aterii n ieożyw ionej da się  w  kryteriach  
kosm ogonii w yprow adzić...”. Co to znaczy w  kryteriach  
kosm ogonii? A dalej dow iadujem y się o „ew olucji 
geofizyk i starzejącej się Z iem i” —  czy to znaczy, że 
na starzejącej się Z iem i zm ieniają się praw a geo fi­
zyczne, czy też w  ram ach istn iejących  praw  zm ienia  
się  sam a Ziem ia? A lbo takie pow iedzenie: „...spektrum  
poza w idm em  w idzia lnym ”. R ozum iem  zdaje się o co 
autorow i chodzi, a le  tak napraw dę n ie m ożna pisać, bo 
albo to jest rozkład energii w  w idm ie poza obszarem  
w idzialnym  w idm a, albo — używ am y obcych słów  po 
to, żeby czyteln ik  jak najm niej zrozum iał. Przytoczę 
jeszcze ty lk o  dw a w ersety  integrując per analogiam  
do elaboratu autora w ersję dyskusyjną m ojego aneksu. 
„A stralno-p lanetarne” em isje nasuw ające m yśli o teo -  
zofii i  „kontestow any” problem . Bardzo przepraszam  
autora za złośliw ość w  ostatnim  zdaniu. A le  chciałbym  
w  tych  uw agach być tylko w yrazicielem  tych  tenden­
cji, jak im i k ieruje się prof. H. S t e i n h a u s  w  w alce  
o czystość i popraw ność języka polskiego, zw łaszcza  
w  pracy popularyzacyjnej. P oniew aż sam  ze sobą m u ­
szę nieraz w alczyć o to, żeby n ie napisać kontrow ersja, 
tam  gdzie w ystarczy napisać spór, w ięc m oże to t łu ­
m aczy choć częściow o te m oje pow yższe uw agi pod 
adresem  prof. B ogdańskiego, którego napraw dę n ie  
m am  zam iaru urazić.

J. M e r g e n t a l e r

OD REDAKCJI
W zw iązku z artykułem  E. Schnaydra „Gospodarka 

W enezueli” (W szech św ia t nr 2/65). R edakcja, spełniając  
życzen ie w yrażone w  kilku listach , zam ieszcza poniżej 
m apkę W enezueli z m iejscow ościam i w ym ienionym i 
w  pow yższym  artykule.

W S Z E C H Ś W I A T
R edaktor N aczelny: K azim ierz M aślankiew icz, z-ca nacz. red.: Z ygm unt G rodziński, redaktorzy działow i: 

Franciszek G órski i Józef H urw ic, sekretarz redakcji: K azim ierz Maroń 
A dres redakcji: K raków , ul. P odw ale 1, parter, tel. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  NA U K  O W E  — O D D Z I A  Ł W K R A K O W I E ,  ul. SMOLEŃSK 14 
Nakład 4974+156 egz. Format A4, ark. wyd. 4,5, druk. 5‘/ ,+  2 wkł., papier ilustr. 86'X-122, 70 g kl. V i papier kredowy 100 g 
Cena zl 6.— Otrzymano do składania 3. IV. 1965. Podpisano do druku 18. VI. 1965. Zamówienie 302/65
W-34. Druk ukończ, w czerwcu 1965. DRUKARNIA UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW, ul. CZAPSKICH 4



A DRESY ODDZIAŁÓW POL. TOW. PRZYRODNIKÓW  IM. KOPERNIKA

B ydgoszcz
G dańsk-W rzeszcz
K atow ice
K raków
L ublin
Łódź
O lsztyn-K ortow o
Poznań
P u ław y
Szczecin
Toruń
W arszawa
W rocław

- PI. W eyssenhoffa 11 
A l. Z w ycięstw a 42, Z-d B iologii A.M. 
ul. Jagiellońska 28 

• ul. P odw ale 1
■ ul. A kadem icka 12 
Park S ienkiew icza
W yższa Szkoła Rolnicza, Zakł. C hem ii Og. blok 39

■ Stary R ynek 78/79, p. 12, Pałac D ziałyńskich  
Osada P ałacow a
A l. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądow ej 
ul. S ienkiew icza 30/32
P ałac K ultury i N auki piętro 19, pok. 1916 
ul. C ybulskiego 30, I p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 po 0.72 za egzem plarz 
„ 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (kom plet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„  1950 „  „  .6,  10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
„ 1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za egzem plarz
„ 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 8—9, 10— 1 1  (łączone) po 8.— za egzem plarz
„ 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzem plarz
„ „ „ 1 1 — 12  (łączony) po 8.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 .po 6.—  za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz (kom plet)
„ 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11 po 6.— za egzem plarz
„ 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (kom plet)
„ 1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (komplet)
„ 1963 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz (kom plet)
„ 1964 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—
„ „ „ 7— 8 (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz
„ 1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5 po 6.—  za egzem plarz



Cena zł 6

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Cena prenum eraty:
kw artalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenum eratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze num erów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia W ydawnictw Naukowych PAN— 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultury  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




